
Nowy tr ium f radzieckiej 
nauki i  kultury

Rada M in is tró w  Z w iązku  Radzieckiego przyznała do­
roczne N agrody S ta linow sk ie  za w yróżn ia jące  się prace 
w  dziedzin ie nauki, techn ik i, l ite ra tu ry  i sztuk i. Nowe za­
stępy p racow n ików  nauk i i sztuk i, tw ó rców  i dzia łaczy 
k u ltu ry , now ato rów  przem ysłu i ro ln ic tw a  w stępują  w za­
szczytne szeregi laureatów  nagród, noszących im ię  w ie l­
k iego koryfeusza nauk i, najw iększego człow ieka naszych 
czasów —  Józefa S ta lina.

Prace naukowe, w yróżn ione S ta linow sk im i N agrodam i 
rozw iąza ły  szereg prob lem ów  w ażnych i is to tnych  dla 
dalszego ro z k w itu  gospodarki narodow ej K ra ju  Rad, dla 
um ocnien ia  obronności państwa radzieckiego — tw ie rd z y  
i  ostoi św iatowego pokoju.

Doroczne N agrody S ta linow sk ie  są w yrazem  w ie lk ie j tro ­
sk i, op iek i, ja ką  nauka i sztuka otoczone są przez naród 
radz ieck i, p a rtię  Len ina i S ta lina , przez państwo.

W  Z w iązku  R adzieckim  „ n a uka  s ta ła  się bogactwem, ca­
łego na rodu , pods taw a  tw ó rc z e j  p ra c y  lu d z i  radz ieck ich ,  
v)znoszących w s p a n ia ły  gm ach k o m u n iz m u “  —  stw ierdza 
w  a rty k u le  w stępnym , pośw ięconym  Nagrodom  S ta lin o w ­
sk im  dziennik  „P ra w d a “ .

To w łaśn ie  stanow i o je j rozkw ic ie , to  jest źródłem  je j 
w span ia łych  osiągnięć i zw ycięstw . W  oparciu  o przo­
dującą naukę naród radziecki pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t ii 
bo lszew ick ie j rozw ija  przem ysł i ro ln ic tw o , wznosi g igan­
tyczne -budowle .s ta linow skie ,, tw o rzy  m a te ria lną  bazę ko­
m un izm u. Nauka radziecka, zespolona z pracą mózgów 
i  rą k  robo tn ików , techn ików , budow niczych — odw raca 
b ieg i rzek, naw adnia  pustyn ie , tw o rzy  nowe morza, re a li­
zu je  najśm ielsze marzenia cz łow ieka — przekształca p rzy ­
rodę, w przęgająć ją  w  służbę ludz i radzieckich, w  służbę 
budow n ic tw a  kom unistycznego, czyniąc życie człow ieka 
p racy  szczęśliwszym i p iękn ie jszym .

N auka radziecka służy narodow i i to  jest bodźcem je j 
¡wspaniałego, wszechstronnego ro zkw itu .

N auka radziecka opiera się na zw ycięskie j ide i m a rks i- 
zm u-len in izm u , na te o r ii poznawania i zm ien ian ia  św iata 
•w im ię  szczęścia człow ieka. Drogę nauce radzieckie j oświe­
t la ją  genialne dzieła Len ina  i  S ta lina . W  K ra ju  Rad, 
w  państw ie, k tó rego us tró j jes t ucieleśnieniem  ide i M arksa- 
Engełsa —- Len ina  — S ta lina , nauka i ludzie  nauk i otoczę- > 
n i są. wszechstronną opieką państwa. Nauka w K ra ju  Rad 
ina nieograniczone perspektyw y rozw oju .

Wszechstronne w a ru n k i rozw o ju  posiada w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  także lite ra tu ra  i Sztuka.

Podobnie jak  w latach ubiegłych, w yróżn ia jące  się 
U tw o ry  pisarzy, poetów, a rtys tów , p raw dz iw ie  odzw ie rc ie ­
d la jące życie ludz i radzieckich, będące natchn ien iem  w ich 
tw ó rcze j pracy, w budow n ic tw ie  kom unizm u — nagrodzo­
ne zostały w roku bieżącym N agrodam i S ta lin o w sk im i.

W śród dzie l odznaczonych Nagrodą S ta linow ską  zna jdu­
je  się rów n ież try lo g ia  W andy. W asilew skie j „P ieśń nad 
w odam i“ , poświęcona walce narodu polskiego o nową, so­
c ja lis tyczną  Polskę.

O trzym a li N agrody S ta linow sk ie  rów n ież pisarze ch iń ­
scy, węgierscy i p isarz francusk i. N agrody tę świadczą 
o b lisk ie j w ięzi duchowej łączącej k u ltu rę  radziecką z po­
stępową k u ltu rą  w szystkich k ra jó w .

Doroczne p rzyznaw anie  Nagród S ta linow sk ich  jest św ię­
tem  przodującej w  św iecie Socjalistycznej k u ltu ry , jest 
przeglądem  osiągnięć radzieckie j nauk i, techn ik i, l ite ra tu ­
ry  i sztuki.

W oparciu o te osiągnięcia, w  oparciu o doświadczenie 
K ra ju  Rad, ro zw ija  się i coraz bardzie j wprzęga się w  służ­
bę swych narodów , w  służbę budow n ic tw a  socja listyczne­
go nauka, l ite ra tu ra  i sztuka k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
w  tym  i naszego k ra ju . N aukow cy, now atorzy p ro d u kc ji, 
pisarze, a rtyśc i polscy czerpią z przebogatych doświadczeń 
radz ieck ie j nauk i, k u ltu ry  i te ch n ik i wzbogacając swoją 
twórczość, zw iększając swój w k ła d  w ogólnonarodowe 
dzie ło  w a lk i o pokó j, o p lan  sześcioletni, o szczęście na­
rodu.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do k ra jó w  obozu poko ju  i so­
c ja lizm u , gdzie nauka i k u ltu ra  służą narodow i, budow ­
n ic tw u  pokojow em u i w ie lk im  ideałom  postępu, rządy 
im peria lis tyczne  zmuszają ludz i nauki, by  s łu ży li po lityce  
przygo tow ań do w o jny , by  w iedzę sw oją w yko rzys ta li 
do zniszczenia całego dorobku ku ltu ra lnego  ludzkości. 
Hańbą na w ie k i o k ry l i  się im p e ria liśc i am erykańscy, k tó ­
rz y  rozpę ta li barbarzyńską w o jnę  bakte rio log iczną  prze­
c iw  bohaterskiem u narodow i koreańskiem u. Czyż trzeba 
b a rdz ie j miażdżącego dowodu zgn ilizny  i rozk ładu św iata 
im peria lis tycznego, ja k  fa k t w yko rzys tan ia  w ie lk ich  zdo­
byczy nauk i jaką  jest bak te rio log ia  nie dla pokonania cho- 
ró b  —  co jes t je j celem —  lecz d la s iania śm ierc i i za­
głady?

K u ltu ra  i  sztuka im pe ria lizm u  służy o tum an ian iu  ludzi, 
s ian iu  k łam stw , apoteozie w yzysku  i przemocy, budzi 
w  ludziach najniższe in s ty n k ty , stara się uczynić z n ich  
bezw olne roboty, gotowe do zbrodni.

A m erykańsk ie  ludobó js tw o  w Kore i w yw o ła ło  fa lę spra­
w ie d liw e g o  gn iew u w  narodach całego św iata.

N arody św iata z d ru g ie j s trony  w idzą, że radziecka nau­
ka  i k u ltu ra  służy szlachetnej spraw ie  szczęścia i dobro­
b y tu  człow ieka.

N auka i  k u ltu ra  radziecka służy spraw ie  pokojowego 
budow n ic tw a , spraw ie  kom unizm u, w ie lk ie j spraw ię  po­
k o ju  na całym  świecie i p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

D la tego dorobek nauk i, te ch n ik i i sztuk i radzieckie j jest 
w ie lk im  w kładem  w  skarbn icę ogó lno ludzk ie j w iedzy i k u l-  
t u r y .  ,

D latego osiągnięcia nauk i i k u ltu ry  radzieckie j, k tó rych  
w yrazem  są S ta linow sk ie  N agrody m ają doniosłe znaczenie 
m iędzynarodow e.

D latego w szystkie  m iłu jące  pokój narody, dlatego na­
ró d  po lsk i cieszy się w raz z narodem radzieckim  now ym i 
sukcesami radzieckich uczonych — przodujących uczonych 
całego św iata, now ato rów , p isarzy i a rtys tó w  ' —  laurea­
tó w  Nagród S ta linow skich .

Kaci Franco zamordowali 
5 a  u l> faszystów hiszpańskich

(f) P A R Y Ż (PAP). Z M adry tu  
donoszą, że w  w ięzieniu w  Ro­
ta  rozstrzelano 5 hiszpańskich 
b o jo w n ikó w  antyfaszystowskich. 
Zam ordow ani antyfaszyści na­
leże li do grupy osób, skazanych 
n iedaw np na śm ierć za udzia ł w 
s tra jk u  barcelońskim . W  n a j­
bliższych dniach ma nastąpić 
rozstrzelan ie pozostałych an ty - 
faszystów, skazanych na śmierć.

D z ienn ik i donoszą, że w iado­
mość o nowej zbrodn i faszy­
s tów  hiszpańskich w yw o ła ła  s il-

[ ne oburzenie w H iszpanii. Na 
przedmieściach M ad ry tu  po ja­
w iły  się napisy, piętnu jące 
zbrodnię popełnioną na pa trio ­
tach hiszpańskich. W  Barce lo­
nie rozlepiono w  nocy na rau- 

! rach nekro log i po zaroordowa- 
I nych antyfaszystach. Po ulicach 
i M ad ry tu  i Barce lony oraz in -  
! nych m iast hiszpańskich krążą 
i s ilne pa tro le  p o lic ji, i  wojska, 
i W  pobliżu ambasady am erykań- 
| skie j w M adryc ie  wzmocniono 
| ochronę po licy jną  w  obawie 
(irzed dem onstracjam i.

Zelektryfikowane linie do Błonia 
i Tłuszcza gotowe do użytku 1

T) Zakończone ju ż  zostały 
Izystkie prace związane z ele- 
-y fikac ją  dwóch nowych ko- 
owych l in i i  podstołecznych. 
dna z n ich łączy W arszawę- 
ódmieście z. B łoniem , druga 
5 z Tłuszczem. Obie Unie są

już  ca łkow ic ie  gotowe do eks­
p loa tac ji.

W  dn iu  16 bm. pociąg elek­
tryczny odbył po now oze lektry- 
fikow anych odcinkach próbną 
jazdę.

D la  uczczenia 60- lec ia u rodz in  towarzysza B ie ru ta  i  na cześć 1 Maja

9.660 ton węgła ponad plan 
marca i  kw ie tn ia  dadzą górnicy 

kopa ln i Zabrze - Zachód
Zobowiązania pracowników PGR Woliuia

(f) Z różnych zakątków kraju napływają codziennie mel­
dunki o podejmowaniu coraz to nowych zobowiązań na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta towarzysza Bolesława Bie­
ruta i święta 1 Maja. W zakładach pracy szczegółowo ana­
lizowane są sposoby, które pozwolą dać więcej produkcji, 
a jednocześnie polepszyć jej jakość.

K A T O W IC E . W śród dziesią t­
ków zobowiązań podjętych 
przez gó rn ików  kopa ln i „Z a ­
brze -  Zachód“  na czoło w y ­
suwa się postanowienie przo­
dującego kom ba jn is ty  po lsk ie ­
go przem ysłu węglowego — 
Jakuba Ossowskiego, k tó ry  
w raz ze swym  zespołem posta­
n o w ił w  m arcu i k w ie tn iu  u - 
zyskać średnio 35 ton węgla na 
roboczodniówkę, pracując kom ­
bajnem  radzieck im  typu „D on- 
bass“ . Ogółem załoga kopaln i 
zobowiązała się w ydobyć dodat­
kowo w  m arcu i  k w ie tn iu  9.660 
ton węgla.

&
K A T O W IC E . Realizując zobo­

w iązan ia podjęte dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin  Prezydenta 
B ie ru ta  oraz św ięta k lasy robo t­
niczej, ro zw ija ją c  p rzy  tym

współzawodnictwo o ty tu ł n a j­
lepszego w  zawodzie, jeden z 
w ydz ia łów  walcowniczych hu ty  
„B a to ry " przyspieszył rea lizację 
zadań p rodukcyjnych p ie rw ­
szego kw a rta łu  br. i w ykona ł 
jako  pierwszy w hucie plan 
k w a rta ln y  w dniu 13 marca.

Załoga w ydz ia łu  walcow nicze­
go przystąp iła  również do w a l­
k i o zmniejszenie w y braków  i 
wezwała załogę drugiego w y ­
dzia łu walcowniczego o obn i­
żenie w yb raków  o 0,1 procent, 
tj. o jedną piątą.

Załoga sta low n i h u ty  „B a to ­
r y “ , k tó ra  zobowiązała się m, 
in . przeprowadzić w  m arcu 24 
w y top y  przyspieszone, w y k o ­
nała ju ż  18 w ytopów  przysp ie­
szonych, przekraczając o 6 p ro ­
cent p lan  pierwszej dekady 
m arca br.

SZCZECIN. — Plan pierwszej 
dekady marca w yko n a ły  Szcze­
cińskie Zak łady W łók ien  Sztu­
cznych w  102 procent. W  tym  
samym okresie zmniejszono w 
przędzalni o 2. procent ilość od­
padków, a W dziale m an ipu la ­
c ji o 3 procent. D zięk i zm n ie j­
szeniu ilośc i odpadków fa b ry ­
ka w yprodukow ała  ju ż  około 
1.000 kg dodatkowego w ysoko ja - 
kościowego w łókna  jedw abne­
go. Tak rea lizu je  załoga swoje 
zobowiązania podjęte na cześć 
60 rocznicy u rodzin  Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta . Osiągnięcia 
swoje załoga zakładów  zawdzię­
cza przede wszystk im  walce o 
stałe podnoszenie k w a lif ik a c ji.

K ie ro w n ik  p ro d u k c ji inż. N a- 
w adzki, rea lizu jąc  swoje zobo­
wiązanie, szko li około 30 m ło ­
dych robotn ic. Już po k ilk u  
dniach 6 spośród n ich  przeszło 
na samodzielną obsługę maszyn. 
Osiągają one ok. 105 procent 
no rm y dziennej.

&
W  liśc ie  do towarzysza B ie ­

ru ta  załoga PG R W o lin ia  ży ­

cząc ukochanemu Prezydentow i 
d ług ich la t  życia i- sukcesów w 
pracy nad zbudowaniem  socja­
lizm u w  Polsce, donosi m. in .:

Po szczegółowiej analizie na­
szych m ożliwości .pos tanow ili­
śmy osiągnąć ze zbiorów  b ie­
żącego roku o 2.5 q w ięcej z 
1 ha podstawowych zbóż, o 20 q 
z 1 ha ziem niaków , o 30 q z 1 ha 
bu raków  cukrow ych.

Brygada połowa ob. K oz łow ­
skiego W alentego zobowiązuje 
się skrócić czas wszystkich prac 
Polowych przew idzianych h a r­
monogramem. T rak to rzyśc i te j 
b rygady postanaw ia ją  zaoszczę­
dzić 483 kg  pa liw a  i przedłużyć 
okres m iędzyrem ontow y o 3.100 
godzin.

Członkow ie rodzin , pragnąc 
przyczyn ić się do w ykonan ia  
podjętych zobowiązań postano­
w i l i  wziąć po 25 arów  buraka 
cukrowego do up raw y  i  prze­
prowadzić związane z tym  wszy­
stk ie  prace pie lęgnacyjne od sie­
w u do w ykopków .

M iędzynarodow a kom isja p raw n ikó w  zbadała  
na miejscu fa k ty  stosowania broni bakterio logicznej 

przez m orderców am erykańskich w  K orei
(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Phenjanu: 

Na zaproszenie Komitetu Centralnego Zjednoczonego Demo­
kratycznego Frontu Ojczyźnianego Korei oraz pa podstawie 
uchwały Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników - Demo­
kratów' przybyła do Korei komisja w celu zbadania zbrodni, 
popełnionych przez interwentów. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele organizacji praw'ników'-demokratów z 8 kra­
jów Europy, Azji i Ameryki. Należą oni do rozmaitych partii 
i organizacji społecznych i są ludźmi o rozmaitych poglądach 
politycznych i przekonaniach religijnych.

ła do K o re i w  czasie, gdy ame­
rykańscy in te rw e nc i zaczynali 
masowe stosowanie b ro n i b a k ­
terio logicznej. Członkow ie K o ­
m is ji — ośw iadczył B ran dw e i- 
ner — są p ierw szym i św iadka­
m i z zagranicy, k tó rzy  na m ie j­

scu zbadali tę po tw orną  zbrod­
nię przeciw ko ludzkości.

(Wiadomości o protestach  z 
zagranicy przeciwko stosowaniu  
przez amerykańskich in te rw e n­
tów broni bakterio logicznej po­
dajemy na str. 2).

Protesty społeczeństwa
polskiego

Podczas swego 15-dniowego 
pobytu w K o i ei członkow ie ko­
m is ji zw iedz ili Phenjan, S in - 
jic z ju , Wonsan, re jon  Pęktonu, 
oraz okolice S ariw onu i  innych 
m iast w  p ro w in c ji Kwanhe. 
K om is ja  zaznajom iła się ze 
sku tkam i barbarzyńskich  na lo­
tów  am erykańskich, stosowania 
przez in te rw e n tów  am erykań­
skich bomb i pocisków z t r u ­
jącym i gazami, z m asowym i 
grobam i c yw iln e j ludności be­
stia lsko zm asakrowanej przez 
in te rw e n tów  am erykańskich 
podczas tym czasowej okupacji 
n iek tó rych  okręgów K o re i pó ł­
nocnej. Członkow ie k o m is ji od­
b y li rozm ow y z kob ie tam i i 
mężczyznami, k tó rzy  b y li 
św iadkam i po tw ornych zbrod­
n i, dokonanych przez tzw. „w o j­
ska O NZ“  w  K ore i. W  mieście 
P henjan i  w  okolicach tego 
m iasta członkow ie ko m is ji ze­
b ra li m a te ria ły  w  spraw ie sto­
sowania przez in te rw e n tów  a- 
m erykańskich b ro n i ba k te rio lo ­
gicznej przeciw ko ludności 
Phenjanu i  jego okolic.

Członkow ie ko m is ji p rz y ję li 
w  Phenjan ie  na kon fe ren c ji p ra ­
sowej p rzedstaw ic ie li pism ko ­
reańskich i  zagranicznych, o- 
świadczając, że ca ły św ia t w i­

nien wiedzieć, co się rob i w  K o ­
rei pod osłoną sztandaru OiłfZ.

Przedstaw icie l W ie lk ie j B ry ­
ta n ii — Gaster, B ra z y lii — de 
B rit to , B e lg ii — M orens oraz 
F ra n c ji — Jasquier ośw iadczyli: 
S traszliw e zniszczenia, ja k ie  w i­
dzie liśm y wszędzie w  K ore i 
północnej, w y w a r ły  na nas nie­
zatarte wrażenie. B y liśm y św iad­
kam i stosowania w' Phenjanie j 
b ron i bakterio log icznej.

Przedstaw icie l p ra w n ikó w  i 
francuskich i reprezentant p ra - ; 
w n ikó w  b ra zy lijs k ich  zaznaczy li.1 
że podczas swego pobytu w  re- I 
jon ie  Wonsan s tw ie rd z ili, iż in -  j 
te rw enc i am erykańscy zastoso- j 
w a li tam  przeciwko c yw iln e j ! 
ludności ku ie  dużego k a lib ru , | 
w ypełn ione gazem. B y li oni | 
również św iadkam i na lo tów  
am erykańskich na szkoły, szpi- | 
tale, św ią tyn ie  i tea try .

P rzedstaw icie lka p ra w n ików  ! 
polskich, Zofia  W asilkowska 
oraz przewodniczący k o m is ji — 
B randw einer ośw iadczyli, że ze­
b ra li w ie le  m ate ria łów , do ty­
czących zastosowania przez in ­
te rw entów  am erykańskich b ro ­
n i bakterio log icznej w  p ro w in c ji 
K w anhe i  w  mieście Phenjan. J 

j  W dalszym ciągu B randw e iner i 
I pow iedział, że kom is ja  p rzyb y - I

Społeczeństwo polskie ostro 
potępia stosowanie b ro n i bakte­
rio log icznej przez zbrodn iarzy 
im peria lis tycznych  w  Kore i.

Zebrani w  sali Rady Państwa 
na naradzie, poświęconej tw ó r­
czości film o w e j, polscy rea liza­
torzy f ilm o w i, pisarze i  artyści, 
p rz y ję li jednom yśln ie  rezolucję, 
która, głosi m. in .:

„M ordercy setek ‘tys ięcy  m ie ­
szkańców H irosz im y, oprawcy 
Seulu i Phenjanu, sprawcy rze­
zi bezbronnych jeńców  na w y ­
spie Kożedo — w p row a dz ili do 
w a lk i zarazki dżum y, cho lery i  
czarnej ospy.

A le  stosowanie przez A m e ry ­
kanów  bron i tak  n ie ludzk ie j i  
o k ru tn e j. zw róc i przeciw ko n im  
gn iew  i  nienaw iść wszystkich 
narodów. Nowa ta zbrodnia tym  
jaśn ie j każdemu wykaże, czym 
jes t groźba w o jny  i  ja k  palącą 
sprawą jest powszechna w a lka  
o po kó j“ .

Zarząd G łów ny Polskiego 
Czerwonego K rzyża w ys ła ł do 
M iędzynarodowego K om ite tu  
Czerwonego K rzyża i  L ig i Czer­
wonych K rzyży  w  Genewie p ro ­
test przeciw  zbrodniom  in te r ­
w entów  am erykańskich w  K o ­
rei.

Stowarzyszenie Po lsk ich  A r ­
tystów  T eatru  i  F ilm u  (SPATiF) 
stw ierdza:

„W  im ien iu  po lskich a rtys tów  
tea tru  i  f ilm u  dołączamy nasz 
głos protestu i  głębokiego obu­
rzenia do fa li protestów , k tó ra  
ogarnia ludzi dobre j w o li na 
ca łym  świecie.

Niech siewcy dżum y i  cholery 
pam ię ta ją , że za ich bezprzy­
k ładne zbrodnie i okrucieństwa, 
za c ie rp ien ia  n iew innych kob ie t 
i  dzieci odpowiedzą przed sądem 
narodów “ .

Rada Naukowa In s ty tu tu  He­
m ato log ii i  K rw iodaw stw a  po­
wzię ła uchwalę, w  k tó re j składa 
gorący pro test p rzeciw ko stoso­
w an iu  b ron i bakterio log icznej w  
Kore i.

Uchwałę podpisali m. in .: pro f. 
d r  H irsz fe ld , generał p ro f. 
d r  Szarecki, docent Hausman, 
pro f. d r  B ie rnack i, prof. d r  
Kossakowski, pro f. d r Tempka, 
docent d r M anteufe l, p ro f. 
d r  A leksandrow icz, p ro f. d r  R u t­
kow ski, p ro f. d r  Roguski i  inn i.

P ro testy  u c h w a lili rów nież 
nauczyciele zebrani na kurso - 
-ko n fe re n c ji w  W arszawie oraz 
członkow ie lubelskiego oddzia­
łu  Polskiego Towarzystw a M i­
krobiologicznego.

List z Korei
WIDZIAŁEM DOWODY ZBRODNI 
LUDOBÓJCÓW AMERYKAŃSKICH

(Korespondencja własna  „ T r y b u n y  L u d u " )

Z dokum entam i w o jn y  bakte­
rio log icznej, k tó rą  A m erykan ie  
w ypow iedzie li ostatn io narodo­
w i koreańskiem u, spotkałem się 
parę dn i temu.

Oto wykres, obrazujący stan 
chorych na czarną ospę w pó ł­
nocnej K ore i za ostatnie dw a­
dzieścia lat. Za czasów japoń­
skie j okupac ji k rzyw ą  chorych 
biegnie wysoko, aby osiągnąć 
ku lm in a cy jn y  pu nk t w czasie 
d rug ie j w o jny  św iatow ej; Po 
w yzw oleniu K ore i przez A rm ię  
Radziecką i objęciu władzy 
przez rząd ludow y krzyw a  za­
czyna gw ałtow nie  spadać, by 
w  1946 r. spaść, do dwóch ty l­
ko w ypadków  zachorowań w 
ca łym  k ra ju ! W alka z epide­
m ią zakończyła się zwycięsko

Dopiero w g rudn iu  1950 r., 
równocześnie z ucieczką ame­
rykańsk ich  in te rw entów , k rzy ­
wa gw a łtow n ie  skacze do góry, 
w ykazując cy frę  b lisko czterech 
tysięcy chorych. Byt to rezu l­
ta t pierwszego większego ataku 
bakteriologicznego, jakiego A - 
m erykan ie  dokonali przeciwko 
ludności cyw iln e j na opuszczo­
nych przez siebie terenach. 
Oglądam mapę, na k tó re j ozna­
czono tereny, objęte wówczas 
epidemią. Są to obszary poło­
żone w  cen tra lne j części pó ł­
nocnej K ore i, daleko jeden od 
drugiego. Nauka wyklucza m o­
żliwość równoczesnego gw a ł­
townego wybuchu ep idem ii w 
różnych dalekich od siebie re ­
jonach.
.' A  te ra j mapa. Sani­

tarna, opracowana niedawno. 
Nie jest ona zakończona. Co­
dziennie p rzybyw a ją  na n ie j 
nowe, czerwono zakreskowane 
obszary. 9 marca by ło  ich 22, 
ale wczoraj, to jest 12 marca, 
otrzym ałem  in fo rm acje , że jest 
ich dużo w ięcej. Mapa ta przed­
stawia obraz trwającego, obec­
nie ataku bakterio logicznego j 
przeciwko północnej K o re i. . 
Przyglądam  się je j. Począwszy I 
od l in i i  fron tu  w re jon ie  m iast. ; 
Czoron, Piongam, Kum hua i j 
Czon szachownicą czerwono za- | 
kreślone obszary ciągną się na ] 
północ, przez całą szerokość | 
półwyspu. Są to tereny, na k tó - I 

|  re dokonane zostały atak: bak- j 
teriołogiczne. W rozmieszczeniu J 
ich uderza taka sama planowość ; 
m iejsc atakowanych ja k  w g ru - i 
dn iu  1950 r., ty lk o  że teraz jest j 
ich bez porównania więcej. J a k ! 
to dobrze w idać z mapy, zbrod- , 
niarze am erykańscy • pragną, | 
by epidem ie w ybuch ły  jedno­
cześnie w całym  kra ju .

s Od mapy przechodzę do' oglą- { 
dania insektów  i owadów zrzu- ! 
canych na tereny oznaczone na j 
mapie. Przede mną zna jdu ją  j 
się dziesią tk i szklanych probó- \ 
wek pozatykanych szczelnie 
w atą .' W ew nątrz każdej z nich [ 
zna jdu je  się jeszcze m niejsza | 
szklana probówka również j 
szczelnie zam knięta, w  k tó re j j 
widać insekty.

N a jw ięce j jest wszelkiego ro- [ 
dzaju much, dużych i m ałych | 

i  N iektóre podobne są do tych, j 
¡ ja k ie  spotykam y w  Pol.sce, i

większość jednak w idzę po raz 
pierwszy. Zresztą nawet K o re ­
ańczycy większości z n ich n igdy 
przedtem nie w idz ie li. W  innych 
probówkach są kom ary, pa jąk i, 
pch ły, p luskw y, m rów k i, klesz­
cze, bardzo podobne do tych, 
ja k ie  spotyka się w  Polsce, o- 
raz jak ieś insekty bardzo p rzy ­
pom inające znane u nas stono­
gi itd . Ńa każdej probówce jest 
napis, gdzie i k iedy znaleziono 
insekty, oraz , ich nazwę w  ję ­
zyku koreańskim  i  łacińskim . 
Insekty  te — to roznosiciele 
na jstraszliwszych chorób: dżu­
m y i cho lery, a w  te j c h w ili 
nie w iadom o jeszcze dokładnie 
ja k ich  innych chorób.

B ak te rie  tych chorób ogląda­
łem przez m ikroskop. Oto za- i 
razk i dżumy odkry te  u pchei 
znalezionych w oko licy  m iasta 
Czoron 14 lutego. W ob iektyw ie  
m ikroskopu doskonale w idać 
małe owalne, wydłużone d rob­
noustro je z dwoma czarnym i I 
tDunkcikami na przeciw leg łych 
biegunach, tak ie  same bakterie  
w idz ia łem  na rysunku  W leżącej j 
na stole książce japońskiego J 
profesora epidem iologa. A n g ie l- ! 
skie słowo „pest“  w idoczne pod! 
rysunkiem , oznacza w łaśnie j 
dżumę.

K c-eańsk i lekarz w o jskow y 
zm ienia preparat i w  ob ie k ty ­
w ie  w idzę teraz wydłużone la - 
seczkowate zarazki cholery. Po- 
chodzą one ze zrzutu much, z n #  ! 
lezionych 23 lutego w pobliżu j 
miasta Sakczon. P orów nuję je j 
z innym  rysunkiem  w książce 
Zgadza się —  cholera. Ogląda- 1

łem  jeszcze w  szklanej p robów ­
ce okazy m ałych muszek, w y ­
glądem przypom ina ją  nasze 
mszyce, ty lko , że zupełnie czar­
ne. O wady te, ja k  wykazały ba­
dania, nie są zarażone śm iercio­
nośnym i bakte riam i, ale za to 
są bardzo niebezpieczne dla ro ­
ślin.

A m erykan ie , pow iedzia ł m i 
towarzysz L i, chcą nani w y n i­
szczyć zb iory i na rów n i z cho­
robam i zwyciężyć nas głodem. 
Chcą oni wyniszczyć nie  ty lk o  
nasz naród, ale zetrzeć wszel­
k ie  ślady życia z pow ierzchni 
naszej ziemi.

Ju tro  mam udać się na m ie j­
sc:' zrzutu bak te rii. Na ulicach 
Phenjanu, na gruzach zniszczo­
nych domów baw ią się dzieci 
koreańskie. Niesposób nawet 
okreś lić  ile  tysięcy tak ich  bez­
bronnych dzieci zam ordowali 
ju ż  A m erykan ie  w  te j wojn ie. 
D la tych, k tó re  pozostały, k tó re  
teraz bawią się jeszcze spokoj­
nie, zezwierzęcony zbrodniczy a- 
m erykański im peria lizm  przy - 
gotowuje jeszcze potworniejszą 
śmierć. To dla nich przeznaczo­
no te straszliwe bakterie , k tó ­
re oglądałem przed chw ilą .

Na przyszłym  sądzie narodów 
nad am erykańskim i zbrodn ia­
rzam i w o jennym i dokum enty te 
znajdą się na pewno jako  n a j­
cięższe oskarżenie. Czy jest od­
pow iednie słowo, aby móc okre ­
ślić caią potworność tej zbrod- i 
ni?

Ja go nie znalazłem.
L. PRACK1

Cukiernia dla najmłodszych

Najmłodsi k l ienci uspołecznionego handlu  warszawskiego po­
siadają już  swoją cukiern ię w  gmachu Centralnego Domu Dziec­
ka, gdzie przy spożywaniu smacznych dań otoczeni są staran­

ną opieką fachowego personelu
■ Foto C A F  — Zdz W dow ińskl

18 b m . — w ie lk i  w ie c  
p ro te s ta c y jn y  lu d n o ś c i 

W a rs z a w y
(f) W e  w to re k  d n ia  18.I I I .  

b r . o godz. 17 odbędz ie  się 
w  a u li P o lite c h n ik i W a r­
sza w sk ie j w ie lk i  w ie c  p ro ­
te s ta c y jn y  p rz e c iw k o  zasto­
so w a n iu  b ro n i b a k te r io lo g i­

czne j p rzez ag reso rów  a<* 
m e ry k a ń s k ic h  na D a le k im  
W schodzie .

Polski Komitet 
Obrońców Pokoju

List uczestników narady 
przodujących górników śląskich 

do towarzysza Bieruta
D n ia  16 bm. w  K atow icach z 

in ic ja ty w y  redakc ji „T ry b u n y  
R obotn icze j“  odbyła się nara­
da 400 przodujących gó rn ików  
kopalń śląskich. Narada m ia ła 
na celu podzielenie się dośw iad­
czeniam i pracy. W  naradzie 
w z ię li udzia ł czołow i górnicy 
Szczepan B ła u t i W ik to r M a r- 
k iew ka , przodujący kom bajn is ta  
Jakub  Ossowski, lau rea t N agro­
dy P aństwow ej, in ic ja to r p ra ­
cy cyk liczne j na ścianach w 
kopa ln iach — Jan T ylec i  in n i

P rzodujący górn icy kopalń 
śląskich wśród gorącego en tu ­
zjazm u jednom yśln ie  uch w a lili 
w ysłan ie  do Prezydenta RP Bo­
lesława B ie ru ta  lis tu , w  k tó rym  
piszą m. in .:

„M y , górnicy, otaczamy Cię, 
Towarzyszu Prezydencie czcią i 
m iłością , kocham y Cię z głębi 
naszych robotn iczych serc. 
Wszyscy przodownicy pracy ze­
b ra n i na dzisiejszej naradzie da­
liśm y  w spóln ie z w ielotysięczną 
rzeszą brac i górniczej w yraz 
naszym uczuciom, o fia ru ją c  Ci 
w  darze na 60 rocznicę T w ych 
u rodzin  ponadplanowe dług ie  
pociągi załadowane cennym  w ę­
glem, k tó ry  wzbogaci i umocni 
nasze Państwo Ludowe. Każdy 
z nas dotrzym a danego Ci sło­
wa.

Pod T w o im  k ie row n ic tw em  
p a rtia  i  w ładza ludow a w yn ios ły  
zawód gó rn ika  do godności n a j­
szczytniejszego zawodu w  na­
szym państw ie. Z T w o je j o jcow ­
skie j trosk i o nas powstała K a r­
ta Górnicza, k tó ra  da je nam 
w ie lk ie  praw a i  p rzyw ile je , k tó ­
ra zawód nasz czyni przedm io­
tem  podziwu i  szacunku całego 
narodu. Z T w o je j tro sk i nasze 
w a ru n k i pracy i  by tu  ulegają

system atycznej popraw ie. T y  je ­
steś twórcą nowej K o n s ty tu c ji, 
k tó ra  um ocni prawa gó rn ików  
i p rzyw ile je  przodow n ików  p ra ­
cy górniczej, k tó ra  w skazuje 
nam ja k  na jlep ie j w ype łn iać ,o - 
bow iązki.

Ty, Towarzyszu Prezydencie, 
dzielisz z nam i osobiście nasze 
górnicze radości i tru d y . In te ­
resujesz się tro s k liw ie  w a ru n ­
kam i naszej odpow iedzia lne j 
pracy, zjeżdżasz na chodn ik i i  
f i la ry  kopalń. Rozmawiasz z na ­
m i o naszej pracy i o naszym 
osobistym życiu ja k  najszczer­
szy op iekun, na jb liższy p rz y ja ­
ciel.

Z okaz ji 60 roczn icy T w ych  
urodzin  ślemy Ci Towarzyszu 
Prezydencie szczere, mocne, ro -  
bociarskie życzenia. Ż y j długo 
i  prowadź niezachw ianie naszą 
O jczyznę do socjalizm u. M y, 
przodow nicy pracy górniczej, 
przyrzekam y Ci Towarzyszu 
Prezydencie, że idąc wzorem  na­
szych najlepszych towarzyszy, 
czołowych p rzodow ników  pracy, 
będziemy przedterm inow o w y ­
konyw ać i przekraczać nasze 
p lany w ydobycia węgla. R ów ­
nocześnie zobow iązujem y się 
uczyć naszych metod pracy 
najszersze rzesze górnicze.

Będziem y pracować coraz 
w y d a jn ie j i oszczędniej, aby na­
sze Państwo Ludowe pod T w o im  
m ądrym  k ie row n ic tw em  rosło 
w  siłę i  potęgę, k tó ra  u boku 
niezwyciężonego Z w iązku  R a­
dzieckiego i pod przewodem  
W ie lk iego S ta lina przyczyn i się 
do wyw alczenia pełnego zw y -  
cięstwa sprawy pokoju, postępu 
i socjalizm u. Niech ży je  P ie rw ­
szy O byw ate l Polski Ludow e j 
Towarzysz Bolesław B ie ru t, 
p rzy jac ie l gó rn ików “ .

Wzywanty wszystkie spółdzielnie pracy 
do podejmowania zobowiązań

Członkow ie lube lsk ie j spół­
dz ie ln i pracy „W spółpraca“  — 
w y s ła li do Prezydenta lis t, w 
k tó ry m  czytam y m. in .:

P om ni T w ych wskazań, że nie 
wo lno poprzestawać na osiąg­
n ię tych w yn ikach , podejm ujem y 
dziś d la  uczczenia Tw oich u ro ­
dzin następujące zobowiązania: 

nasz plan na m iesiąc kw ie - i 
cień wykonać do dn ia 25 k w ie t­
nia, dając ponadplanową pro­
dukcję  w artości 90 tys. z ło­
tych ;

z odpadów w ykonać do dnia 
1 m aja  25 sztuk wózków do 
przewożenia w o rków  i  30 kg 
podkładek do gwoździ;

przez zastosowanie pom ysłów 
rac jona liza torsk ich  przy w yko ­
nyw an iu  ba lii i  łóżek obniżyć 
koszty własne o 3,7 proc., co 
da oszczędności 21.600 złotych;

w  ram ach a k c ji łączności 
m iasta ze wsią wysłać ekipę 15 
m onterów  do spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j Dęby -  Łazowa dla 
napraw y maszyn ro ln iczych  i 
om ówienia aktua lnych  zagad­
nień po lityczno-ekonom icznych;

w yszko lić do dn ia 18 k w ie t­
nia 4 pracow ników  n iew ykw a­
lifikow a nych  na nomoc facho­
wą. dzięki czemu będziemy m o­
g li przekazać do przem ysłu pań­
stwowego 4 fachowców;

zorganizować ’ :oło sportowe, 
k tó re  zm ob ilizu je  załogę do zdo­
bycia 15 odznak SPO.

zorganizować kurs  języka ro ­
syjskiego do dn ia 1 m aja br.

Podejm ując te zobowiązania, 
zwracam y się jednocześnie do 
członków wszystkich spółdzie ln i 
pracy na terenie całej Polski z 
wezwaniem  do socjalistycznego 
w spółzawodnictwa dla uczczenia 
dnia urodzin naszego ukocha­
nego Prezydenta oraz dla u - 
czczenia święta międzynarodo-* 
w e j solidarności — 1 M aja.

D Z I Ś  W IV U M E R Z E :
T IM  B U C K , sekre tarz genera ł- I  

| ny  K an ad y js k ie j Postępowej I
P a rtii R obotniczej: 30-Iecie I
K an ad y js k ie j P a rtii R obotni- I

! e?ej
S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : N ie  

muszą opuszczać rodzinnych  
lasów i hal

S Z E R E G I N IE Z Ł O M N Y C H  B O ­
J O W N IK Ó W  (W  30 rocznicę 
powstania K Z M )

L E O N  N O W A K , m ajs ter b ry ­
gady m łodzieżow ej im . C zu t- 
kicha Z P B  im. Róży Luksem ­
burg: YYykonamy zobowiąza­
nia — podniesiem y jakość  
tkan in

S T A R T  W T U R N IE J U  P IĘ ­
Ś C IA R S K IM  W M O S K W IE  

j D A Ł  N A M  D U Ż E  K O R Z Y Ś C I
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W a lk i w  Kore i j
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo ! 

ftaczelns K oreańskie j A rm ii j 
Ludo w e j w  kom unikac ie  n ie ­
dz ie lnym  podało, że fo rm acje  j  
a rm ii ludow ej. _ w spółdzia ła jąc i 
z oddzia łam i ochotn ików  ch iń - j 
skich. kon tynuu ją  w a lk i na po- j 
przedn ich pozycjach.

16 b n /  sam oloty n iep rzy ja - j 
c ie lsk ie  w  dalszym ciągu dojso- ; 
n y w a ły  na lo tów  na m ie jscow o­
ści położone na wschodnim  i j 
zachodnim  wybrzeżu Kore i, i 
Zestrzelono cztery sam oloty ; 
n ieprzyjacie lskie .

Władze francuskie 
werbują młodzież 

austriacką do Legii 
Cudzoziemskiej

(f) W IE D E Ń  (PAP). Na posie­
dzeniu Rady Sojuszniczej dla 
A u s tr ii przedstaw icie l radzie­
ck i, generał S w irido w  oskarżył 
francusk ie  władze okupacyjne 
o nielegalne werbow anie m ło ­
dzieży austriack ie j do fra n cu ­
sk ie j Leg ii Cudzoziemskiej i 
w ysy łan ie  je i do Indochin.

Gen. S w irid o w  zażądał, by 
Rada Sojusznicza zabroniła 
kon tynuow an ia  w e rbunku  m ło ­
dzieży austriack ie j do Leg ii 
Cudzoziemskiej i  podjęła od­
pow iedn ie k ro k i w  k ie ru n ku  
repa triow an ia  wszystkich oby­
w a te li austriackich, zna jdu ją ­
cych się w  szeregach Legii.

Ponieważ przedstaw icie le m o­
carstw  zachodnich stanowczo 
u c h y lil i się od rozpatrzenia 
w n iosku gen. S w iridow a, poro­
zum ienie w' spraw ie bezpraw­
nego w e rbunku  m łodzieży 
austriack ie j do ko lon ia lnych  
w o jsk  francusk ich  n ie  zostało 
osiągnięte.

Proces bandy szpiegów 
amerykańskich u Pradze

(d! P R A G A  (PAP). W sądzie 
państw ow ym  w  Pradze toczył 
się proces 12-osobowej bandy 
szpiegów i te rro rys tów  am ery­
kańskich . k tó rzy  b y li wspóln i 
ka m i skazanego w ' roku  ub ie ­
g łym  przez sąd czechosłowacki 
szpiega am erykańskiego W ill ia ­
m a Oatisa.

Na ław ie  oskarżonych zasie­
d li:  Józef Pavelka, K a ro l H a- 
jek , S tan islav Veber. M aria  G u- j 
fova, R adom ir Pavelka. Y la s ti- 
m ir  Sor. Zdenek L ivensk i. Jaro - 
słav L ivensk i. K \'e ta  Stoczko- 
va, M iros lav  Havelka , L id ia  V o - 
tanova i  Helena Kuczerova.

Grupa zdra jców, k tó ra  zasia 
d ła  na law ie  oskarżonych, zosta­
ła  zorganizowana przez agenta 
am erykańskiego V la d im ira  K o - 
m arka . W spółpracował on ściśle 
z cen tra l szpiegowską, u k ry w a ­
jącą Się pod szyldem praskie­
go oddzia łu Associated Press.

Jako świadek, zeznawał m. in. 
W ill ia m  Oatis. odsiadujący ka ­
rę  więzienia. P o tw ie rdz ił on. że 
w  swej pracy szpiegowskiej 
kon tak tow a ł się z oskarżonymi, j 
Oskarżeni przyznali się do w i­
ny. Sąd skazał Józefa Pavelka | 
na karę śm ierci. H a jka  na bez­
te rm inow e  w ięzienie pozosta­
ły c h  zaś oskarżonych na karę | 
w ięz ien ia  od 15 do 25 lat.

W ie lk i festiwal 
m łodzieży aus tra lijsk ie j

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja J 
TASS donosi z Sydney, że dn ia | 
15 bm. w  jednym  z pa rków  pod­
m ie jsk ich  odbył się w ie lk i fes ti­
w a l m łodzieży au s tra lijsk ie j, 
zorganizowany pod hasłem w a l­
k i  o pokój i  p rzy jaźń m iędzy 
narodam i. W  fes tiw a lu  wzięła 
udz ia ł postępowa młodzież ze 
wszystkich stron A u s tra lii i N o­
w e j Zeland ii. P rzyby ły  także 
delegacje m łodzieży ch ińsk ie j i 
g reck ie j, zamieszkałej w  A u ­
s tra lii.

Festiw a l rozpoczął się wspa­
n ia łą  defiladą, w  k tó re j wzięło 
udz ia ł przeszło 10 tys. uczestni­
ków .

Delegat ZSRR żąda zbadania sprawy wojny 
bakteriologicznej prowadzonej przez USA

USA usiłują nie dopuścić do zakazu broni atomowej i redukcji zbrojeń
P ierw sze pos iedzen ie  K o m is ji R o zb ro je n io w e j ONZ

(f) NOW Y JORK (PAP). W Nowym Jorku rozpoczęły się j 
obrady Komisji Rozbrojeniowej ONZ powołanej do życia j 
zgodnie z rezolucją V I sesji Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych z 11 stycznia 1952 roku.

Porządek dzienny obrad K o ­
m is ji p rzew idu je  następujące 
p u n k ty : 1) zorganizowanie prac 
k o m is ji zgodnie z rezo lucją 
Zgromadzenia Ogólnego w  
spraw ie je j u tw orzen ia  i 2) re ­
zolucja Zgromadzenia, w  m yśl 
k tó re j K om is ja  w inna  rozpa­
trzeć propozycje de legacji ra ­
dzieckie j, zgłoszone na V I  se­
s ji Zgrom adzenia w  spraw ie 
zakazu b ro n i atomowej i  w  
spraw ie re d u kc ji zbrojeń.

Jako p ierw szy zabrał głos 
delegat USA Cohen. k tó ry  
w n iós ł na rozpatrzenie K o m is ji

propozycję de legacji am erykań­
skie j w  spraw ie p lanu prac 
K om is ji. „P la n  p racy“ , zapro- i 
ponowany przez delegację a- 
m erykańską, podobnie ja k  je j 
poprzednie propozycje, zgłasza­
ne w  K o m is ji k o n tro li nad e- 
nerg ią  atomową i  K o m is ji zbro­
jeń  klasycznych, dotyczy w y ­
łącznie „u ja w n ie n ia  i  . spraw ­
dzania“  in fo rm a c ji w  spraw ie 
zbro jeń i  s ił zbro jnych. A m e ry ­
kańsk i „p la n  p racy“  K o m is ji 
pom ija  ca łkow itym  m ilczeniem  
sprawę zakazu b ro n i atom owej 
i re d u k c ji zbrojeń.

Os*ukań<*iV m anew r delegacji USA
Przedstaw ic ie l ZSRR M a lik  

ośw iadczył, że delegacja ra ­
dziecka p rzestud iu je  am erykań­
sk i p lan pracy K o m is ji i  w  
ciągu na jb liższych dn i zgłosi 
w łasne propozycje. Pragnąc je d ­
nak uzm ysłow ić sobie ja k  n a j­
lep ie j is to tę  p lanu am erykań­
skiego i  zaw arte w  n im  propo­
zycje, delegacja radziecka — 
s tw ie rdz ił M a lik  — chcia łaby 
postaw ić de legatow i am erykań­
skiem u następujące pytan ie : 

„Jest rzeczą zrozum iałą, że 
wszystkie państwa pow inny  u - 
dzie lić K o m is ji R ozbro jen iow ej 
wyczerpu jących in fo rm a c ji, do­
tyczących stanu swych zbro­
jeń, gdy zajdzie tego koniecz­
ność. Gdy powzięta zostanie za­
sadnicza decyzja w  spraw ie re ­
d u k c ji zbro jeń i  zakazu b rom  
masowej zagłady, żadne państwo 
nie  odm ów i udzie len ia  tego ro ­
dzaju in fo rm a c ji. D latego też 
jest rzeczą ważną w yjaśn ić, czy 
przedstaw icie le am erykańscy 
zam ierzają poprzeć w niosek w  
spraw ie re d u k c ji zbro jeń i  za­
kazu b ron i m asowej zagłady, 
albow iem  powzięcie ta k ie j decy­
z ji u m o ż liw i n iezw łocznie u - 
zy Skanie wyczerpu jących da­
nych, dotyczących zbro jeń 
wszystkich państw?“

Zgłoszony obecnie przez de­
legata U S A  p lan pracy —  o- 
św iadczył da le j M a lik  — w y ­
suwa ¿a czoło sprawę zbie­
ran ia  in fo rm a c ji i ich  spraw ­
dzania. W  ten sposób us iłu je  
się w  powodzi słów  na tem at

zb ieran ia in fo rm a c ji u top ić  
sprawę re d u k c ji zbro jeń i  zaka­
zu b ro n i atom owej oraz n ie  do­
puścić do powzięcia w  te j k w e ­
s tii ja k ic h k o lw ie k  decyzji, m a­
jących doniosłe znaczenie dła 
u trw a le n ia  poko ju . Do tego 
w łaśnie sprowadza się obecnie 
p o lity k a  Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  ponoszą głów ną odpow ie­
dzialność za u p raw ian y  w  w ie ­
lu  k ra ja ch  w yścig  zbro jeń o- 
raz za wciąż nowe ak ty  agresji 
przeciw ko narodom  bron iącym  
swej n iezaw isłości i  wolności.

P rzedstaw icie l U SA Cohen 
u c h y lił się od odpow iedzi na 
pytan ie  M a lika  u trzym u jąc, że 
pytan ie  jego dotyczy zagadnień 
m erytorycznych, n ie  zw iąza­
nych ze zgłoszonym przez de­
legację am erykańską planem  
pracy K o m is ji R ozbro jen iow ej.

S tw ierdzając, że delegat ame­
rykań sk i nie u d z ie lił odpow ie­
dzi na jego pytan ie , M a lik  o- 
św iadczył, że p ragną łby zadać 
przedstaw ic ie low i U SA jeszcze 
dwa pytania .

Przewodniczący K o m is ji od­
pow iadając M a lik o w i s tw ie rdz ił, 
że udz ie li m u głosu po przem ó­
w ien iach delegatów F ra n c ji i  
A n g lii, k tó rzy  ju ż  poprzednio 
zapisali się do głosu.

Po w ykrę tn ych  w yp ow ie ­
dziach delegata F ra n c ji —  M o- 
cha i  A n g lii —  Jebba zabrał 
głos M a lik , k tó ry  zadał przed­
s taw ic ie low i U S A  dwa dalsze 
pytania .

Delegat ZSRR demaskuje 
oszczercze w ypow iedzi Aehesona

M a lik  przypom n ia ł na w stę­
pie, że 12 m arca br. sekretarz 
stanu U S A  Acheson złożył o- 
świadczenie, w  k tó ry m  dopu­
ścił się oszczerczego wypada 
pod adresem Zw iązku Radzie­
ckiego, us iłu jąc  usp raw ied liw ić  
up raw ianą przez rząd _USA po­
lity k ę  wyścigu zbro jeń i  p o li­
tykę  agresji rzekom ym  niebez­
pieczeństwem ze s trony Zw iąz­
ku  Radzieckiego i  jego s ił 
zbro jnych.

Całemu św iatu w iadom o jed­
nak — oświadczył M a lik  — że 
jest to k łam stw o i oszczerstwo, 
a lbow iem  Związek Radziecki 
n ikom u nie zagrażał i  nie za­
graża.

Narody Zw iązku Radzieckie­
go, podobnie ja k  i  rząd ZSRR, 
pragną aby n igdy i  w  żadnych 
okolicznościach nie m ogło dojść 
do zbrojnego starcia między 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Stana­
m i Z jednoczonym i, podobnie 
ja k  i  z in n y m i k ra ja m i.

Rząd radzieck i — s tw ie rdz ił 
M a lik  —  b ro n i program u poko­
ju  i bezpieczeństwa m iędzyna­

rodowego. Znalazło to w yraz  w  
propozycjach Z w iązku  Radziec­
kiego, zgłoszonych na V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w  spra­
w ie  re d u kc ji zbro jeń, zakazu 
b ron i atom owej, zawarcia P ak­
tu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie l­
k im i m ocarstw am i i  W innych 
sprawach. W szystkie te propo­
zycje zostały przez rząd USA 
odrzucone.

Na oświadczenie Aehesona — 
s tw ie rdz ił M a lik  — można by 
nie zwracać uwagi, albow iem  
nie by ło  ono an i nowe, an i o ry ­
ginalne. Jednakże należy wziąć 
je  pod uwagę, ponieważ zostało 
ono złożone w  przededniu roz­
poczęcia pracy K o m is ji Rozbro­
jen iow e j. M a ono zamaskować 
fak t, że koła rządzące Stanów 
Z jednoczonych nie  chcą zająć 
się poważnie rozw iązaniem  spra­
w y  re d u k c ji zbro jeń i zakazu 
b ro n i atomowej. Oświadczenie 
Aehesona nie pozostawia co do 
tego żadnych w ą tp liw ości.

Acheson chce usp raw ied liw ić  
wyścig zbrojeń rzekom ym  is tn ie ­
niem  w ie lk ich  a rm ii w  Zw iąz­

k u  Radzieckim . W  rzeczyw isto­
ści o lb rzym ie  arm ie is tn ie ją  nie 
w  Zw iązku Radzieckim , lecz w  
Stanach Zjednoczonych i w  k ra ­
jach agresywnego b loku  a tla n ­
tyckiego, k tó rem u one przewo­
dzą. W edług n iekom ple tnych o- 
f ic ja ln y c h  danych, s iły  zbrojne 
Stanów Zjednoczonych sięgają 
obecnie 3,5 m iliona  osób, nie 
licząc dwóch m ilio n ó w  osób w  
rozm aitych w o jskow ych fo rm a­
cjach rezerw y i  w  oddziałach 
gw a rd ii narodowej.

Liczebność s ił zbro jnych 
trzech ty lk o  m ocarstw  —- Sta­
nów  Zjednoczonych, A n g lii i 
F ra n c ji —  zjednoczonych w  a- 
gresyw nym  bloku , przewyższa 
obecnie k ilk a k ro tn ie  liczebność 
ich s ił zb ro jnych przed drugą 
w o jną  św iatow ą w  roku  1939 i

przeszło dw ukro tn ie  liczebność
s ił zbro jnych Zw iązku Radziec­
kiego.

Liczebność s ił zbro jnych Sta­
nów  Zjednoczonych —  s tw ie r­
dz ił M a lik  — jest obecnie 10,4 
raza wyższa n iż  w  roku  1939. 
Liczebność s ił zbro jnych agre­
sywnego b loku  atlantyckiego, 
na którego czele stoją Stany 
Zjednoczone, oraz dwóch ściśle 
związanych z n im  k ra jó w  —  Ju ­
gosław ii i  H iszpan ii —  wynosi 
obecnie, według n iekom p le t­
nych danych ogłoszonych n ie­
dawno na łam ach „N ew  Y o rk  
H era ld  T ribu ne “  przeszło sie­
dem m ilion ów  osób, n ie  licząc 
dwóch m ilion ów  osób w  rozm ai­
tych w o jskow ych form acjach 
rezerwy i  oddziałach gw a rd ii 
narodowej S tanów Zjednoczo­
nych.

Sprawa zakazu w ojny bakte rio log iczne j 
leży w' kom petencji kom is ji

W  zw iązku ze w spom nianym  
oświadczeniem Aehesona oraz 
zgłoszonym dzisia j w  K o m is ji 
R ozbro jen iow ej ONZ planem  
— s tw ie rdz ił M a lik  — zwracam  
się do przedstaw icie la Stanów 
Z jednoczonych z następującym  
pytan iem :

„Ja k  należy rozum ieć sprzecz­
ność w  oświadczeniu Aehesona: 
„Jest rzeczą na jzupe łn ie j w ła ­
ściwą m ów ić o re d u kc ji zbro jeń 
w  obecnie napięte j sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, gdy m y 
wciąż jeszcze w ie le  pracujem y 
nad zwiększeniem potęgi m il i ­
ta rn e j“ ; w  słowach bow iem  
Acheson w ypow iada się za re ­
dukcją  zbrojeń, a w  rzeczyw i­
stości domaga się dalszego zw ię­
kszenia potęgi m ilita rn e j. Skoro 
Acheson pragnie usp raw ied liw ić  
wyścig zbrojeń, m. in . o lb rzym i 
w zrost zbro jeń w  Stanach 
Zjednoczonych, is tn ien iem  w  
ZSRR rzekomo w ie lk ich  a rm ii, a 
Zw iązek Radziecki p roponuje 
niezwłoczne powzięcie decyzji 
w  spraw ie re d u k c ji s ił z b ro j­
nych p ięciu  w ie lk ich  m ocarstw  
i  w  spraw ie zakazu b ro n i maso­
w e j zagłady, to  dlaczego K o ­
m is ja  Rozbro jen iow a nie m ia ła ­
by  rozpocząć swej p racy od po­
wzięcia decyzji w  spraw ie is to t­
ne j re d u kc ji zbrojeń, przystę­
pu jąc przede w szystk im  do re ­
d u k c ji zbro jeń pięciu  w ie lk ic h  
m ocarstw?“

Przedstaw icie l S tanów Z je d ­
noczonych odm ów ił odpowiedzi 
na to  pytan ie  pod pretekstem  
jakoby odpowiedź na nie  zaw ar­
ta ju ż  by ła  w  jego poprzednim  
oświadczeniu na posiedzeniu 
K om is ji.

Zabiera jąc ponownie głos 
M a lik  ośw iadczył:

Delegacja S tanów Zjednoczo­
nych odm awia odpowiedzi na 
drugie pytan ie  delegacji ra ­
dzieckie j w  spraw ie ustosunko­
w ania  się S tanów Zjednoczo­
nych do propozycji, aby pięć 
w ie lk ich  m ocarstw  niezw łocznie 
powzięło decyzję w  spraw ie re ­
d u k c ji swych s ił zb ro jnych i 
zbro jeń oraz w  spraw ie zakazu 
b ro n i masowej zagłady, ja k  
również, aby K om is ja  Rozbro je­
niowa ONZ rozpoczęła swą p ra ­
cę od przedyskutowania tego 
problem u. P ow oływ anie się de­
legata am erykańskiego na jego 
poprzednie oświadczenie na dzi­
siejszym posiedzeniu nie jes t od­
powiedzią, a lbow iem  an i zgło­
szony przezeń plan, ani jego 
oświadczenie dotyczące tego 
p lanu nie  zaw iera ją  w zm ianki, 
aby K om is ja  rozpoczęła swe 
prace od przygotow ania propo­
zyc ji w  spraw ie re d u kc ji zbro­
jeń i  p rzystąp iła  niezw łocznie

do rozpatrzenia sprawy re d u kc ji 
zbrojeń p ięciu  w ie lk ich  m o­
carstw.

Przechodzę obecnie do trze ­
ciego pytan ia  —• ośw iadczył M a­
lik . —  Pragnę zwrócić uwagę 
K o m is ji na następującą oko­
liczność. Uwagę św iatow ej op i­
n i i publiczne j p rzykuw a obec­
nie sprawa stosowania przez 
wojska am erykańskie w  K o re i 
i  w  Chinach b ro n i ba k te rio lo ­
gicznej. W yw o łu je  to uzasad­
nione oburzenie wśród wszysU  
k ich  uczciwych lu dz i na całym  
świecie. W  zw iązku z doniosłym  
znaczeniem tego zagadnienia, 
zwracam się do przedstaw icie la 
S tanów Z jednoczonych i  do 
K o m is ji z następującym  py ta ­
niem :

„Ponieważ K om is ja  Rozbro je­
niowa nie  może pom inąć n a j­
aktua ln ie jszych zagadnień do-^ 
tyczących dziedziny zbrojeń, nie 
może ona ignorować tak ich  n ie ­
dawnych fak tów , ja k  stosowa­
nie przez w o jska am erykańskie 
w  K o re i i  w  Chinach b ro n i 
bakterio log icznej, m ającej na 
celu masową zagładę ludności 
cyw ilne j. Czy wobec tego K o ­
m isja Rozbro jen iow a nie po­
w inna  by niezw łocznie rozpa­
trzeć spraw y pogwałcenia zaka­
zu prowadzenia w o jn y  ba k te rio ­
logicznej ja ko  w o jn y  haniebnej, 
z k tó rą  n ie  może pogodzić się 
sum ienie uczciwych ludz i, su­
m ienie cyw ilizow anych  naro­
dów, —  aby nie  dopuścić do 
dalszego stosowania b ro n i bak­
terio logicznej i  pociągnąć do 
odpowiedzialności tych, k tó rzy  
po gw a łc ili zakaz prowadzenia 
w o jn y  bakterio log icznej?“

Przyznając, że sprawa zakazu 
prowadzenia w o jn y  ba k te rio lo ­
gicznej leży w  kom petencji K o ­
m is ji, delegat am erykański usi­
ło w a ł zaprzeczyć, że w o jska 
am erykańskie stosują środk i 
bakterio log iczne w  K o re i i  po­
w o ła ł się na oświadczenie Ache- 
sona w  te j sprawie.

Naw iązując do oświadczenia 
delegata am erykańskiego M a­
l ik  s tw ie rdz ił, że- delegacja ra ­
dziecka dlatego w łaśnie po ru ­
szyła kwestię niezwłocznego 
rozpatrzenia przez K om is ję  Roz­
b ro jen iow ą sprawy pogwałce­
n ia  zakazu prowadzenia w o jn y  
bakterio log icznej, że K om is ja  
upoważniona jest do rozp a try ­
w an ia  zagadnień w o jn y  bakte­
rio log icznej.

O baw ia jąc się niepomyślnego 
dla  delegacji am erykańskie j 
rozw oju  dyskusji, przewodniczą­
cy K o m is ji K anady jczyk John­
son pośpiesznie zam knął posie­
dzenie K om is ji.

Narody świata z oburzeniem piętnują potworne 
zbrodnie interwentów USA w Korei

Polężne w iece  ro b o tn ik ó w  M o skw y  —  Zgrom adzen ie  p ro te s tftc y jjie  
w  A k a d e m ii N auk ZSRR —  C h ińska  kom is ja  do badan ia  

zb ro d n i USA udała  się do Kore i
(f) Z całego świata nadchodzą wiadomości o protestach 

przeciw zbrodniom imperialistów amerykańskich stosujących 
broń bakteriologiczną w Chinach i Korei. Światowa opinia 
publiczna domaga się położenia kresu tym zbrodniom i su­
rowego ukarania winnych.

M O S K W A  (PAP). Cały naród 
radziecki z na jwyższym  obu­
rzeniem  p rzy ją ł wiadomość o 
n ie ludzk im  stosowaniu przez 
agresorów am erykańskich w  
K o re i i  Chinach północno- j 
wschodnich b ron i ba k te rio ło - j 
gicznej.

Na w ielo tysięcznym  wiecu za­
łog i Zakładów  im. S ta lina „Z IS “  
przem aw ia ł członek radzieckie­
go K om ite tu  O brońców Pokoju, 
w y b itn y  uczony-biolog A leksan­
der O parin. M ówca podkreślił, 
że uczeni we w szystkich k ra ­
jach poświęcają swe siły i w ie ­
dzę dla szlachetnych celów | 
zwalczania chorób,, tymczasem 
handlarze śm ierci w  obozie im ­
peria lis tycznym  przyw łaszczają 
sobie owoce pracy uczonych, 
w yko rzys tu jąc  je dla niszczenia 
ludzi. Zbrodniarze w o jenn i — 
podkreś lił O parin  — muszą po­
nieść zasłużoną karę.

Masowe wiece protestacyjne 
odbyły się także w  fabryce n r 1 
łożysk ku lkow ych , w  fabryce 
maszyn „B o riec“ , w  zakładach 
„K a l ib r “ , na un iw ersytecie  m o­
skiew skim  itp .

W  w ie lu  rezolucjach protesta­
cy jnych  uczestnicy wieców 
zwracają się do Ś w iatow ej Ra­
dy P oko ju z prośbą o poczynie­
nie  k rokó w  w  celu uchronien ia 
ludzkości od grożącego je j n ie ­

bezpieczeństwa w  postaci w o j­
ny bakterio log icznej.

W  gmachu A kadem ii Nauk 
ZSRR w  M oskw ie odbył się 
w ie lk i w iec, w  k tó rym  w zię li 
udzia ł n a jw yb itn ie js i uczeni ra ­
dzieccy. Zagaja jąc wiec, prze­
wodniczący A kadem ii A. N ie- 
sm ie janow zobrazował ogrom 
zbrodn i agresorów am erykań­
skich w  K ore i, posługujących 
się śm iercionośnym i bakteriam i 
dla wyniszczenia cyw ilne j lu d ­
ności północnej K ore i i wschod­
nich Chin. )

Płom ienne przem ówienie w y ­
g łosił w y b itn y  m ikrob io log  prof. 
A. Iszm ieniecki. Podkreślając, 
że m ikrob io lodzy radzieccy z 
całym  poświęceniem walczą o 
uchronien ie ludzkości przed 
s trasz liw ym i chorobami, mówca 
s tw ie rdz ił, że w  Am eryce hodu­
je  się zarazki w  celu użycia ich 
jako  b ron i masowej zagłady. 
Uczeni, k tó rzy  pośw ięcili swą 
wiedzę dla stworzenia fab ryk  
śm ierci — oświadczył mówca — 
u tra c ili prawo nazywania się 
uczonymi. W yrażam y naszą po­
gardę tym  uczonym, k tó rzy  
współpracu ją nad zastosowa­
niem  b ro n i bakterio log icznej.

P E K IN  (PAP). Z P ekinu uda­
ła się do Phenjąnu kom isja  dla 
zbadania zbrodn i stosowania 
b ron i bakterio log icznej przez 
agresorów am erykańskich. Na

czele kom is ji stoi przewodniczą­
ca ph ińskiego Czerwonego 
Krzyża, L i Teh-czan.

P E K IN  (PAP). Z P hen ja- 
nu donoszą, że zrzucane prze* 
agresorów am erykańskich owa­
dy, zarażone bak te riam i chorób 
epidem icznych, są natychm iast 
tępione przez ludność i specjal­
ne oddzia ły przeciwepidemiczne. 
Koreańskie władze sanitarne 
zaopatrzyły szpitale i pu n k ty  
sanitarne na te ry to riu m  półno­
cnej K o re i w  w ie lką  ilość szcze­
pionek przeciw  „cholerze, dżu­
m ie i  in nym  chorobom, ja k  
rów nież w  środki dezynfek­
cyjne.

P E K IN  (PAP). Jak podaje 
agencja Nowych Chin, b iu ro  
łączności Św iatow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych dla k ra ­
jów  A z ji i  Oceanii wystosowało 
do sekretarza generalnego ONZ 
i do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa depesze pro te­
stujące przeciwko stosowaniu 
przez am erykańskich agresorów 
bron i bakterio log icznej w  K ore i 
i we wschodnich Chinach.

P R A G A  (PAP). F ron t N a­
rodow y Czechów i  S łowaków  
ogłosił rezolucję, zaw iera jącą 
ostry protest przeciwko stoso­
w an iu  bron i bakterio log icznej 
przez im p eria lis tó w  am erykań-

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z B e jru tu :

L ibańsk i K om ite t Obrońców 
P oko ju ogłosił ostry  protest 
przeciwko stosowaniu przez in ­
te rw entów  am erykańsko-angie l- 
skich w  K o re i b ro n i bak te rio lo ­
gicznej.

Naród niemiecki wiła z radością propozycje 
ZSRR w sprawie łraktalu pokojowego zNiemcami

(f) B E R L IN  (PAP). Nota rzą­
du radzieckiego do trzech m o­
carstw  zachodnich, zaw ierająca 
zasadnicze w ytyczne tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, w  da l­
szym ciągu w yw o łu je  g łęboki 
oddźw ięk w  najszerszych w a r­
stwach społeczeństwa niem iec­
kiego.

Propozycje radzieckie w yw o ­
ła ły  w  całej N iem ieckie j Repu­
blice D em okratycznej nową fa lę  
zobowiązań produkcy jnych . Na 
wiecach i  zebraniach masy p ra ­
cujące NRD pode jm ują liczne 
zobowiązania p rodukcy jne  ce­

lem  um ocnienia gospodarki po­
ko jow e j.

N apływ ające z T rizo n ii w ia ­
domości świadczą, że nota rzą­
du radzieckiego w  spraw ie p ro ­
je k tu  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i została gorąco po w i­
tana przez najszersze w a rs tw y 
ludności zachodnio-niem ieckiej. 
Nawet burżuazyjna prasa za­
chodnio - niem iecka poświęca 
w ie le  uw agi wspom nianej no­
cie. U kazujący się w  B re ­
m ie dziennik „Nordsee Z e itung“ 
stw ierdza: „P ow inn iśm y p o w i­
tać fak t, że poruszona została

b liska naszemu sercu kwestia 
jedności Niemiec. Każdy p o li­
ty k  zachodnio-niem iecki obow ią­
zany jest postępować w  ten spo­
sób, aby un iknąć na przyszłość 
zarzutu, iż nie w yko rzysta ł na­
darzającej się okaz ji“ .

(f) B E R L IN  (PAP). E urope jsk i 
Robotniczy K om ite t do W a lk i 
z R em ilita ryzac ją  N iem iec ogło­
s ił kom un ika t, -w  k tó rym  w  
im ien iu  robo tn ików  Europy w i­
ta gorąco notę rządu ZSRR do 
rządów USA, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  F ra n c ji — w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Niem cam i.

Komunikat Komitetu Przygotowawczego 
Międzynarodowe] Konferencji

Gospodarcze] w Moskwie

Konferencja prasowa 
w austriackiej izbie 

przemysłowej
(f) W IED EŃ  (PAP). Izba prze­

m ysłowa w  W iedn iu  zorganizo­
wała konferencję  dla om ó w ię -1 
n ia  problem u rozw o ju  stosun­
ków  gospodarczych m iędzy A u ­
strią , a k ra ja m i Europy wschod­
niej. Na kon fe ren c ji te j przem a­
w ia li m. in. przedstaw icie le han­
d lo w i Polski, Czechosłowacji i  
Węgier. P rzedstaw icie l hand lo­
w y  P o lsk i G a ll podkreślił, iż w  
interesie A u s tr ii leży, aby sto­
sunk i handlowe m iędzy n ią  a 
Polską ro z w ija ły  się ja k  najsze­
rzej.

Za rozszerzeniem w ym iany  
hand low ej z k ra ja m i Europy 
.wschodniej opowiedziało się 
w ie lu  p rzedstaw ic ie li austriac­
k ich  k ó ł gospodarczych.

&
M O S K W A  (PAP). Jak podaje 

z K a ra ch i agencja Tass, odbyło 
się tam  posiedzenie stałego ko ­
m ite tu  finansowego, k tórem u 
przewodniczył m in is te r skarbu 
Mahammed A li.  Na posiedzeniu 
tym  postanowiono wysiać do 
ZSRR i  Chin Ludow ych stałych 
p rzedstaw ic ie li handlowych.

(f) K O P E N H A G A  (PAP). K o ­
m ite t P rzygotowawczy M iędzy­
narodowej K on fe re n c ji Gospo­
darczej ogłosił następujący ko­
m un ika t:

Z uw agi na to, że prace
wstępne związane ze zwołaniem  
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji 
Gospodarczej dobiegają końca 
i  zbliża się dzień otw arc ia  K on­
fe renc ji, K om ite t P rzygotow aw ­
czy przenosi z dniem  25 m ar­
ca swą siedzibę z Kopenhagi 
do M oskwy. N ow y adres M ię ­
dzynarodowego K om ite tu  P rzy­
gotowawczego jest następujący: 
M oskwa, Izba Handlowa, u lica 
Kujbyszew a 6.

K o m ite t P rzygotowawczy 
stw ierdza z zadowoleniem, że 
idea i  cele K o n fe ren c ji spotka­
ły  się z n iezw ykle  żyw ym  od­
dźw iękiem  we wszystkich k ra ­
jach. Liczba osób pragnących 
wziąć udzia ł w  K on fe ren c ji Go­

spodarczej znacznie przewyż­
sza w  szeregu k ra jó w  przew i­
dywaną uprzednio liczbę uczest­
n ików .

Uw zględn ia jąc ogromne za­
interesowanie, ja k ie  wzbudziła 
Konferencja , K om ite t Przygo­
towawczy w ys ła ł przeszło 600 
zaproszeń do w yb itnych  przed­
s taw ic ie li kó ł handlowo -  prze­
m ysłowych: przem ysłowców,
kupców, bankierów , ekonom i­
stów oraz działaczy zw iązko­
wych i  spółdzielczych. Oprócz 
zaproszeń in dyw idu a ln ych  w y ­
słano rów nież zaproszenia do 
stowarzyszeń przem ysłowców i 
kupców  oraz do na jw iększych 
cen tra l zw iązków  zawodowych.

F ak ty  powyższe dowodzą n ie ­
zbicie — stw ierdza w  zakoń­
czeniu kom un ika t — że udzia ł 
w  K o n fe ren c ji um ożliw iony zo­
sta ł wszystkim  osobom i  orga­
nizacjom , k tó re  m og łyby wnieść 
swój w k ład  w  dziełp rozszerze­
nia m iędzynarodow ej współpra-'- 
cy gospodarczej.

30-lecie Kanadyjskie j P a rtii Robotnicze]
Tim Buck

sekretarz genera lny  K an ad yjsk ie j Postępowej P a rtii Robotniczej

K om ite t C en tra lny  K a n a d y j- ' 
sk ie i Postępowej P a rtii Robot- j 
nicze j uczcił na swym  plenum  f 
lu to w ym  30 rocznicę utworzenia 
przez kom unistów  kanadyjsk ich 
w  dn iu 22 lutego 1922 r. p ie rw ­
szej legalnej masowej p a rtii 
k lasy  robotn icze j — K an ad y j­
sk ie j P a rt ii Robotniczej. P le­
num  K om ite tu  Centralnego za­
początkowało w ie lką  kampanię, 
m ającą na celu zaznajom ienie 
najszerszych mas pro le ta ria tu  
K anady z h is to rią  p a rtii i je j 
zasługami dla kanadyjskiego ru ­
chu robotniczego, z doświadcze­
n iem  w yp ływ a ją cym  z w a lk i 
p a rtii,  z je j program u w a lk i o 
pokój i niezawisłość k ra ju .

30 rocznica is tn ien ia  naszej 
p a r ti i upam iętniona została o- 
głoszer.iem jednego z na jw aż­
niejszych dokum entów, w yda­
nych przez pa rtię  od c h w ili je j 
założenia — nowego program u 
p a r t i i — „D roga K anady do 
socja lizm u“ .

Nowy program  p a rtii,  p rz y ­
ję ty  na plenum  lu to w ym  jako 
p ro je k t, k tó ry  zostanie przedys­
ku tow any przez członków  pa r­
t i i  i  na jb liższy zjazd, wskazuje 
drogę po lityczne j w a lk i mas lu ­
dowych o stworzenie szerokiej 
k o a lic ji w szystkich dem okra­
tycznych s il k ra ju , o pow oła­
n ie  rządu jedności narodowej, 
o wprowadzenie ustro ju  ludo­
w o  -  dem okratycznego — d ro ­
gę w a lk i o niezawisłość K ana­
dy, o pokój i socjalizm . W ysu­
n ię te w  program ie idee zna j­
du ją  swe uzasadnienie w  roz­
w o ju  wydarzeń m iędzynarodo­
w ych , w  pom yślnej budowie 
społeczeństwa kom unistycznego 
w  Zw iązku Radzieckim , w  w ie l­
k im  zw ycięstw ie re w o lu c ji lu ­
dowej w  Chinach, w  ogrom ­
nych sukcesach k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej. W  program ie 
znalazły odbicie idee zawarte w  
program ie Kom unistyczne j P a r­

t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii i nowe teo­
retyczne tezy o dem okracji lu -  

! dowej jako  fo rm ie  organ izacji 
I społeczeństwa w okresie prze- 
| chodzenia od kap ita lizm u  do so- 
] c ja lizm u. Konieczność obra- 
| nia przez Kanadę drogi demo- 
| k ra c ji ludow ej w yp ływ a  z głę­
bokich przem ian, ja k ie  zaszły 

i w k ra ju  od c h w ili powstania 
! naszej pa rtii.

*
W 1922 roku kanadyjska k la - 

l sa robotnicza nie była  jeszcze 
zorganizowana po lityczn ie i nie 
prowadziła samodzielnej w a l­
k i po litycznej. Dw ie tra d y c y j-  

: ne partie  bu rżuaz ji kan ad y j- 
i sk ie j (konserw atyw na i  lib e ­

ra lna) posiadały ca łko w ity  i 
: bezwzględny m onopol w  pa rla ­
mencie; loka lne drobnom iesz- 

I czańskie pa rtie  labourzystow - 
: skie cieszyły się nieznacznym 

poparciem robo tn ików  jedynie 
w  nie licznych w iększych ośrod­
kach przem ysłowych, a Kana- 

i dyjska Partia  Socjalistyczna nie 
i m iała w masaeh robotniczych 
i żadnego w p ływ u .

Ruch zw iązkow y b y ł znikom y 
i słaby; rządziła w  n im  nie­
podzieln ie A m erykańska Fede­
rac ja  Pracy. C złonkam i związ­
ków  zawodowych b y li przeważ­
nie w y k w a lifik o w a n i robotn icy 
W szeregu g łównych gałęzi 
przem ysłu, zatrudnia jących 
większość robo tn ików , związ­
ków  zawodowych w  ogóle nie 
było.

W ow ym  czasie opadła ró w ­
nież w  znacznej m ierze fa la po­
tężnego entuzjazm u, ja k i w  ka ­
nady jsk ie j k lasie robotniczej 
w yw o ła ła  W ie lka Październiko­
wa Rewolucja Socjalistyczna, 
ponieważ powszechne niezado­
wolen ie z reakcy jne j p o lity k i 
b iu ro k ra tów  z A m erykańsk ie j

Federacji P ra c /  skierowane zo­
stało na fa łszyw e tory.

Tak w ięc w  okresie powsta­
wania p a rtii robotniczej kana­
d y jsk i ruch robotniczy cecho­
wało rozdrobnienie organ izacyj­
ne i w a lk i wewnętrzne w  łonie 
słabych zw iązków  zawodowych.

I  Z jazd K anady jsk ie j P a r t ii 
Robotniezej, precyzując je j za­
dania, położył szczególny na­
cisk na konieczność nieustan­
nej i  systematycznej w a lk i prze­
c iw ko  syndykalistycznem u chao­
sow i i złudzeniom, k tó re  o- 
slab ia ły energię k lasy rob o tn i­
czej. Z jazd zobowiązał nową 
pa rtię  do przeprowadzenia kam ­
pan ii pod hasłem: „Z  pow ro­
tem do zw iązków  zawodowych“ , 
do zaznajom ienia ak tyw is tów  
robotniczych z w ie lk im i ideam i 
len inow sk im i, s fo rm u łow anym i 
w  jego pracy „Dziecięca choro­
ba „lew icow ości“  w  kom un iz­
m ie“ , do w a lk i w  związkach za­
wodowych o tw orzenie zw iąz­
ków  branżowych, do zjednocze­
nia w  związkach zawodowych 
niezorganizowanych robo tn ików  
g łów nych gałęzi przemysłu. 
Wśród innych zadań tak tycz­
nych przed ak tyw is ta m i robot­
n iczym i Kanady stanęło po raz 
pierwszy zadanie wdrażania 
k lasy robotniczej do samodziel­
nej działa lności po lityczne j oraz 
prowadzenia w a lk i o sojusz ro ­
bo tn ików  i  farm erów .

*
W ysunięte przez I  Z jazd za­

dania taktyczne nie zostały do­
tychczas w  pe łn i zrealizowane. 
W ykonano jednakże na jw aż­
niejsze zadania, zwłaszcza na 
terenie zw iązków  zawodowych. 
Dzięki w ys iłkom  p a r ti i uznano 
konieczność zorganizowania ro ­
bo tn ików  w  zw iązkach branżo­
wych.

D z ięk i walce, uw ieńczonej u - 
tworzeniem  branżowych zw iąz­
ków  zawodowych w  większości 
gałęzi przem ysłu kanady jsk ie ­
go (na razie jeszcze nie we 

. w szystkich gałęziach), rob o tn i­
cy jako  klasa zaczęli ponownie 
napływ ać do zw iązków  zawodo­
wych. Zaczęli on i w yzw alać się 
spod ideologicznego jarzm a 
burżuazji. R obotn icy oraz n ie ­
k tó re  w a rs tw y  fa rm eró w  i  d ro ­
bnomieszczaństwa przyzna ją  o- 
becnie, że p o lityka  kap ita łu  mo­
nopolistycznego i jego n a jm i­
tów  nie jest w  rzeczyw istości 
p o lityką  odpowiadającą in te re ­
som Kanady. Jest to po lityka  
im peria lizm u am erykańskiego 
w  Kanadzie, podyktow ana przez 
W aszyngton i  podawana do 
w iadomości narodu kan ad y j­
skiego w  fo rm ie  „de cyz ji“  o- 
becnego rządu kanadyjskiego. 
Rząd S aint Laurenta zaprzedał 
suwerenność Kanady. Kanada, 
k tó ra  wchodzi w praw dzie  w  
skład Im perium  B ry ty jsk iego , 
jest dzis ia j fak tyczn ie  eksplo­
atowanym  sate litą  Stanów 
Zjednoczonych. Zam iast ro zw i­
jać  gospodarkę narodową k ra ­
ju , k tó ry  ma po temu wszel­
k ie  m ożliwości produkcyjne, 
różnorodne i  zupełnie dosta­
teczne bogactwa naturalne, 
rząd S aint Laurenta zamienia 
Kanadę w  bazę surowcową im ­
pe ria lis tów  am erykańskich, w  
tan ią bazę szkoleniową w o jsk 
am erykańskich, a najważniejsze 
okręgi dosłownie oddaje pod o- 
kupację am erykańską, podpo­
rządkow ując ca łkow ic ie  w e­
w nętrzną i  zagraniczną p o lity ­
kę k ra ju  interesom  i  celom A -  
m e rjkanó w .

M onopoliści kanadyjscy i Ich 
i po lityczn i przedstaw icie le cią­

gną ogromne zyski z hu rtow e j 
wyprzedaży Kanady. M onopo­
liści kanadyjscy n ie  troszczą się 
byn a jm n ie j o rozw ój k ra jo w e j

p ro d u k c ji s ta li i  gotowych to ­
w a rów  przemysłowych-^ Nasze 
drew no i  bogactwa na tura lne 
są w ysyłane w  celu przeróbki 
do USA. Zam iast prowadzić sa­
m odzie lną po litykę  ekonomicz­
ną, monopoliści kanadyjscy 
przekształcają nasz k ra j w  źró­
dło  taniego surowca, w  rynek 
zbytu am erykańskich tow arów  
przem ysłow ych, w  sate litę  S ta­
nów Zjednoczonych, przygoto­
w u jących nową wojnę. W  za­
m ian za to o trzym u ją  oni oso­
biście tak w iele, że mogą na­
byw ać akcje m onopoli am ery­
kańskich. Z d ra jcy  interesów 
narodowych uważają swe w y ­
s ług iw an ie się im peria lizm ow i 
am erykańskiem u za nader in ­
tra tn y  interes. A le  Kanadzie i 
narodow i kanadyjskiem u, a 
zwłaszcza klasie robotniczej, 
zgubne sku tk i ich zdrady dają 
się coraz bardzie j we znaki. W  
k ra ju  dojrzewa katastro fa  na­
rodowa.

N iedawno rząd ze szczegól­
nym  pośpiechem p rz y ją ł faszy­
stowskie popraw ki do kodeksu 
karnego. F ak t ten dowódzi, że 
ko ła  rządzące zdają sobie spra­
wę ze wzrastającego niezado­
wolenia, ja k ie  w yw o łu je  ich po­
lity k a  i  z oburzenia mas z po­
wodu zdrady narodowych in te ­
resów Kanady oraz podporząd­
kow ania rządu d yk ta to w i ame­
rykańskiem u. P opraw ki te zo­
sta ły niezw łocznie zastosowane 
przeciw  szybko rosnącemu w 
Kanadzie ruchow i obrońców po­
ko ju . Jednakże jest rzeczą o- 
czywistą, że pop raw k i te w y ­
m ierzone są rów nież przeciw ­
ko narastającem u w ie lk iem u 
ruchow i ludowem u, k tó ry  sta­
w ia  sobie za cel zorganizowa­
nie w  ska li k ra jo w e j akc ji o- 
poru wobec w szelkich an tyna- 
rodow ych dążeń obecnego rzą­
du. W  łańcuchu antydem okra­
tycznych poczynań k tó ry m i rząd 
S a in t Laurenta  chce pow itać to 
wyzw anie, należy wspomnieć 
przede w szystk im  z góry u - 
ka rtow aną i  przem yślaną od­

mowę uznania p raw  parlam en­
tu  jako najwyższego organu 
w ładzy w  Kanadzie.

T ak ie  środk i nie u ra tu ją  je d ­
nak rządu. Z ip iecie  go w a lka 
mas ludow ych o przyw rócenie 
niepodległości k ra ju .

Do niedawna K anady jska  Po­
stępowa P artia  Robotnicza była 
p raw ie  zupełnie osamotniona w 
swej walce o niezawisłość naro­
dową k ra ju . Obecnie w a lka  na­
sza spotyka się z szerokim  po­
parciem  we wszystkich w ars t­
wach klasy robotniczej. W zra­
stającem u zrozum ieniu faktu , 
że praw dziw ą przyczyną niebez­
pieczeństwa w o jny  są zbrodn i­
cze p lany im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich; dążących do zaw ład­
nięcia św iatem  i w yzysk iw an ia  
wszystkich narodów, towarzyszy 
potęgujące się stale zaintereso­
wanie Zw iązk iem  Radzieckim  i 
dążenie do naw iązania z nim  
przy jaznych stosunków. Obecnie 
ju ż  nie ty lk o  kanadyjska klasa 
robotnicza zrozum iała, że p ra w ­
dz iw ym  wrogiem  naszego k ra ju  
je s t , im peria lizm  am erykański. 
Świadomość tego jest coraz po­
wszechniejsza i w  innych k la ­
sach, wśród k tó rych  klasa robo t­
nicza z każdym  dniem  zna jdu je  
coraz w ięcej sojuszników.

N aw et w  tych w arstw ach ka ­
p ita lis tó w , k tó re  daw n ie j w ita ­
ły  z zadowoleniem wciąganie 
K anady przez rząd Saint L a u ­
ren ta  do w o jennych planów im ­
pe ria lizm u am erykańskiego, roz­
lega ją się obecnie głosy oburze­
nia w  zw iązku z tym , że w łą ­
czenie K anady do prowadzo­
nych przez USA przygotowań 
w o jennych powoduje „w łącze­
n ie “  ekonom ik i kanady jsk ie j do 
ekonom ik i USA; to zaś z ko le i 
grozi bankructw em  w ie lu  przed­
s iębiorstwom  kap ita lis tów  ka ­
nadyjsk ich. Te w a rs tw y  ka p ita ­
lis tó w  kanady jsk ich , k tó rych  in ­
teresy są ca łkow ic ie  zależne od 
gospodarczego rozw o ju  Kanady 
(zwłaszcza ci, k tó rych  zyski 
zm nie jszy ły  się sku tk iem  doko­
nanych przez rząd posunięć dy ­

skrym inacy jnych  na korzyść 
m onopolistów  am erykańskich) 
już  dziś m io ta ją  się z w ściekłoś­
ci. N iedawno nawet w p ływ o w i 
przedstaw icie le kap ita łu  f in a n ­
sowego zaprotestowali przeciw ­
ko karygodnej lekkom yślności, 
z jaką  rezygnuje się z handlu 
Kanady z in nym i poza USA 
kra iam i.

*
Lu tow e plenum  K om ite tu  

Centralnego w ykazało ruchow i 
robotniczem u, że niesłuszny jest 
pogląd, jakoby droga w a lk i o 
niezawisłość Kanady, o pokój i 
socjalizm  wiodąca poprzez de­
m okracje  ludową była drogą 
burżuazyjnego pa rlam entaryz­
mu. Jednocześnie plenum  o- 
strzeglo ruch robotn iczy przed 
niebezpieczeństwem niedocenia­
nia nowych, ogrom nych m ożli­
wości, k tó re  powstały dzięki 
zm ianie uk ładu s ił klasowych 
w  k ra ju  i na arenie m iędzyna­
rodowej. W yrazem tej zm iany 
jest os try  kon trast m iędzy szyb­
ko wzrastającą potęgą wszyst­
k ich  k ra jó w  obozu socja listycz­
nego, zwłaszcza zaś potęgą 
Z w ią z k u . Radzieckiego, a stale 
pogłębia jącym  się kryzysem  sy­
stemu im peria listycznego.

Przekształcenie parlam entu, 
dzięki zdobyciu w n im  w ięk ­
szości, z narzędzia d y k ta tu ry  
k lasy kap ita lis tów  w  dźw ignię 
przeobrażenia życia społeczne­
go i  ca łkow ite j lik w id a c ji sto­
sunków opartych na własności 
kap ita lis tyczne j, czy li prze­
kształcenie parlam entu w  o r­
gan dem okracji ludow ej w y ­
magać będzie od p ro le ta ria tu  
o lb rzym ie j energii i odwagi ó- 
raz wysokiego stopnia zorgani­
zowania. Droga dem okracji lu ­
dowej nie zmniejsza decydu ją­
cej ro l i mas i  nie zwalnia ich 
od w a lk i, k tó rą  w in n y  prow a­
dzić. W ręcz przeciwnie, masy 
odniosą zwycięstwo ty lk o  w 
tym  w ypadku,' je ś li je dn o lity  
p ro le ta riack i trzon ruchu ludo­
wo -  demokratycznego utrzym a 
in ic ja ty w ę  w  zaostrzającej się 
walce, k tó ra  m usi towarzyszyć

ruchow i s ił ludowych. W o b li­
czu groźby w o jny  św iatow ej 
jako  ostatnie próby rozwście­
czonych aw an tu rn ikó w  im pe­
ria lis tycznych, usiłu jących u - 
trzym ać swój zachwiany sy­
stem. utworzenie k o a lic ji ludo­
wej, dążącej do ustanow ienia 
zw ierzchn ie j w ładzy w ybranych 
przez lud przedstaw icie li, do 
przywrócenia niezawisłości K a ­
nady, do wystąpienia naszego 
k ra ju  z wojennego obozu im ­
peria lis tów  am erykańskich, do 
zbudowania socjalizm u w K a­
nadzie przez wprowadzenie u - 
s tro ju  dem okracji ludow ej — 
jest dziś jedyn ie  słusznym ha­
słem, um ożliw ia jącym  wciągnię­
cie szerokich rzesz robo tn ików  
i ich dem okratycznych sojusz­
n ików  do w ie lk ie j w a lk i. Jedy­
nie w a lka zapewnić może osią­
gnięcie tego w ie lk iego celu.

Tak więc trzym iesięczna kam ­
pania. k tó rą  kom uniści kana­
dyjscy organ izu ją  w  zw iązku i  
trzydziestoleciem  swej p a rtii, 
jest czymś w ięcej niż zw yk łym  
przeglądem stoczonych b itew  i  
osiągniętych sukcesów. W  loku 
uroczystości jub ileuszow ych po­
pu laryzow anie konsekwentnej 
w a lk i, ja ką  prowadziła partia  
w ciągu ostatn ich 30 la t o de­
m okra tyczny postęp, splecie się 
z w ie lk im  ruchem na rzecz po­
ko ju . z poryw ającą i jednoczą­
cą perspektywą, k tó re j ucieleś­
n ien iem  jest strategiczne hasło 
w a lk i o dem okrację ludową. 
Obchód rocznicy naszej p a rtii 
wykaże, że droga w a lk i o ja k  
najszerszą koa lic ję  s ił dem okra­
tycznych, o rząd jed.ności naro­
dowej, o rząd otw arcie  w ypo­
w iada jący się za pokojem , o 
przywrócenie niezawisłości k ra ­
ju , o zbudowanie socjalizm u 
przez ustanow ienie ustro ju  de­
m okrac ji ludow ej — nie ! jest 
programem ja k ie jś  jednej par­
t ii,  lecz celem, k tó ry  jednoczy 
wszystkie organizacje dem okra­
tyczne i  wszystkich K an ad y j­
czyków.

(„O trwały pokój, o demo­
krację ludową!" nr 11 (175)

i
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W ykonam y zobowiązania  
podniesiemy jakość tkanin

f  Podejm ując przed k ilkom a  
llln iam i wobec c#łej załogi zo­
bow iązanie dla uczczenia 60 
roczn icy urodzin  naszego ko­
chanego Prezydenta — tow a­
rzysza Bolesława B ieruta, zda­
w a łem  sobie doskonale sprawą, 
że postanowienie nasze nie bę­
dzie ła tw e do zrealizowania. 
A le  w iedziałem  też, że w a lka 
naszego wodza i nauczyciela 
n ie  była  ła tw a i  że my, m ło­
dzi budowniczow ie nowej Pol­
ski, Poiski Ludowej, pow inniś­
m y brać przyk ład z tak ich  re­
w o luc jon is tów , ja k im  jest to ­
warzysz B ie ru t, że przecież cen­
ne jest w łaśnie to, co zostało 
zdobyte w walce, z trudem  i 
w ys iłk iem .

Dlatego, m im o iż grupa na­
sza w ykonu je  przeciętnie 112 
procent norm y przy 43 procen­
tach tka n in  pierwszego gatun­
ku , postanow iliśm y po dok ład ­
nym  przeanalizowaniu naszych 
m ożliwości i naradzie z tkaczka­
m i, k tó re  ze mną pracują —

Leon Nowak
m ajster brygady m łodzieżowej im . 
C zutkicha Z P B  im . Róży Luksem burg

podnieść jakość p ro du kc ji o co 
na jm n ie j 1— 2 procent w  stosun­
ku  do uzyskanej w  lu ty m  br.

Zdawałem  sobie sprawę z te ­
go, że zobowiązanie, k tó re  sk ła­
dam wobec całej naszej zało­
gi, wobec naszego nauczyciela 
towarzysza B ieruta, musi być 
wykonane. Zastanaw ialiśm y się 
więc przede wszystkim  nad 
tym , ja k im i drogam i uzyskamy 
ten wzrost jakości.

W  pierwszym  rzędzie posta­
now iłem  zwracać większą uw a­
gę na bieżącą pracę tkaczek, 
pokazywać natychm iast każdej 
błędy, ja k ie  popełnia i  uczyć 
przy warsztacie, jak  m ają p ra ­
cować, aby tych błędów u n ik ­
nąć. Dalej — coctziennie spraw ­
dzać dokładnie wszystkie kros­
na i doszykować je w  ten spo­
sób, aby tkaczki nie m ia ły  po­
stojów. B ic ia czółenek uregulo­

wać tak, aby zmniejszyć z ry w - 
ność w ątku , gdyż ma to bardzo 
poważny w p ły w  na jakość p ro ­
dukowanej tkan iny .

Postanowiłem  również prze­
prowadzać k ró tk ie  zebrania 
grupy, wskazując na błędy po­
pełniane przez poszczególne 
tkaczk i i  zapoznając je z me­
todam i pracy ta k ic h , np. robot­
nic, ja k  tow . Katarzyna Pie­
karska, k tó ra  w ykonu je  122 
procent norm y przy bardzo w y­
sokiej jakości, czy tow. K az i- 
m ierczak, k tó ry  rów nież w y ra ­
bia b lisko  120 procent normy.

W  rea lizac ji zobowiązań, o- 
czekujemy szerokiej pomocy od 
d y re kc ji naszych zakładów, 
k tóra powinna zapewnić nam 
dostateczną ilość części w y ­
m iennych, a przede wszystkim  
musi starać się o podniesienie 
jakości osnów.

Jestem pewny, że istniejące 
trudności zwalczym y w spół- j 
nym  w ys iłk iem  i nasze zobo- | 
w iązania w ykonam y z honorem.

Członkowie spółdzielni produkcyjnych 
podsumowują na zjazdarh powiatowych 

osiągnięcia zespołowej gospodarki
(f) W e wszystkich wojewódz­

tw ach odbyw ały się ostatnio 
pow iatowe zjazdy członków 
spółdzie ln i p rodukcyjnych i  ko ­
m ite tów  założycielskich. W 
czasie zjazdów om ówiono osią­
gnięcia spółdzie ln i w  poszcze­
gólnych powiatach, perspekty­
w y  dalszego rozw oju ruchu 
spółdzielczego oraz zadania, 
związane z przygotowaniem  i 
przeprowadzeniem  kam pan ii 
w iosennej.

*

Z jazd w  Legn icy dał chło­
pom -  spółdzielcom okazję do 
podsum owania p ięknych w y n i­
ków  spółdzie ln i w  tym  powie­
cie. Od zorganizowania p ie rw ­
szych spółdzie ln i up łynę ły  n ie ­
całe 2 lata, a obecnie is tn ie ją  
tam  już gospodarstwa zespoło­
we w  41 wsiach. W  spółdziel­
niach, dzięki te rm inow ym  za­
siewom, odpowiedniem u nawo­
żeniu, racjonalnem u stosowa­
n iu  maszyn i p ie lęgnacji zie­
m iop łodów  — zbiory b y ły  o 
w ie le  wyższe pod względem ilo ­
ści i  jakości niż w  gospodar­
stwach indyw idua lnych. M. in. 
w  spółdzielni Raczkowa osiąg­
n ię to  w  ub. roku przeciętnie 
pszańicy ja re j 34 kw in ta le , jęcz­
m ienia 28 k w in ta li, owsa 23

kw in ta le , pszenicy ozim ej 28 
k w in ta li i  żyta 24,5 k w in ta la  z 
1 ha. Podobną wydajność uzy­
skały spółdzielnie: w  Gądko- 
w łe, Janowicach, M ierzowicach, 
D uninow ie, Ulesiu, B ia łce i in.

W  ciągu jednego roku ilość 
ziem i upraw iane j przez gospo­
darstwa zespołowe w  pow. leg­
n ick im  wzrosła z 2.452 ha do 
9.156 ha. Poważnie rozw inęła 
się również hodowla. Ilość byd­
ła  wzrosła w  ciągu roku  z 226 
do 613 sztuk, trzody chlewnej 
ze 129 do 583 sztuk, kon i z 285 
do 586 sztuk.

D zięk i w ysokim  zbiorom  1 
rozw o jow i hodowli, ' rodziny 
spółdzielców ży ją  coraz dostat­
n ie j’. Jednocześnie w  spółdziel­
niach rozbudowuje się urzą­
dzenia socjalne i  ku ltu ra lne . W 
ub. roku  zorganizowano 6 no­
wych żłobków, 4 przedszkola, 
24 św ietlice, a 5 spółdzielń: 
zradiofonizowano.

*

Zjazd członków spółdzielni 
p rodukcy jnych pow. łódzkiego, 
k tó ry  odbył się pod hasłem: 
„O  2 k w in ta le  ziarna w ięcej da­
m y z hektara drogiej O jczyźnie“ 
— wykazał, że gospodarstwa ze­
społowe tego pow ia tu przygoto­

w a ły  się starannie do wiosennej 
kam pan ii siewnej.

N ie ograniczając się jedyn ie  
do przeprowadzenia prac p rzy ­
gotowawczych we własnych go­
spodarstwach, członkowie sze­
regu spółdzielni, ja k  np. W ion - 
czyna, S rebrnej, czy A nd rze jo - 
wa, odby li szereg narad w  spra­
w ie  akc ji w iosennej z chłopam i 
in dyw idu a ln ym i. W spólne ze­
brania zb liży ły  m ało- i  średnio­
ro lnych chłopów do spółdzielni 
produkcyjnych , a ' n iek tórych 
spośród nich zachęciły do p rzy ­
stąpienia do zespołów. M. in. po 
naradzie w  spraw ie . kam pan ii 
w iosennej do gospodarstwa ze­
społowego w  A ndrze jow ie  zgło­
s il i się w raz z rodzinam i śred­
n io ro ln i chłop i: W ylędowski, 
Loba i  W ładysław a Stasiak, p ro ­
sząc o przyjęcie ich do spół­
dzie ln i i um ożliw ien ie  im  prze­
prowadzenia prac siewnych w  
zespole.

Do spółdzielni p rodukcy jne j 
w  W ionczynie przybyła  bezpo­
średnio po naradzie delegacja 
chłopów z W ionczyna Górnego, 
prosząc członków zarządu o po­
moc w  zorganizowaniu gospo­
darstwa zespołowego. Podobnie 
postąpiło 12 chłopów z Tychowa 
i  9 z Bukowca.

j V a  m a rg in e s ie

K o m p r o m i t a c j a
W  październiku ubiegłego ro­

ku watykański dziennik „Osser- 
vatore Romano“ zamieścił dziw­
ną wiadomość: w małej wiosce 
hiszpańskiej Fatima ukazała się 
dzieciom M atka Boska. In fo r­
macja zaopatrzona była zdję­
ciem, pod którym redakcja pa­
pieskiego organu uznała za sto­
sowne dopisać „100 procentowo 
autentyczne“.

Wiadomość ta została przyjęta 
z dużą dozą nieufności nawet w 
kołach wierzących. Bądź co bądź 
w  ostatnich czasach miaiy m iej­
sce różne „cudy“, które zostały 
zdemaskowane jako zwykłe 
oszustwa. Toteż Watykan w 
sprawie Fatimy rzucił na szalę 
autorytet papieża. Kardynał Te- 
deschini ogłosił, że papież ma 
cudowne widzenia i w okresie

od 30 października do 2 grudnia 
widział trzykrotnie w ogrodach 
watykańskich ten sam cud, co 
na zdjęciu.

Okazało się jednak, że infor­
macja, mówiąc łagodnie, mijała 
się z prawdą. Bo ledwie upły­
nęło trzy miesiące, „oficjalne 
koła watykańskie“ zmuszone zo­
stały ogłosić oświadczenie, że 
zdjęcie cudu w wiosce Fatima 
jest ...falsyfikatem. „Oficjalnym  
kołom“ nie przyszło to wyzna­
nie łatwo. Ale cóż było robić, 
kiedy wyszło na jaw, że zdjęcie 
nie zostało zrobione w Hiszpanii, 
lecz w Nowej Funlandii i to w 
dodatku w roku 1922. Z cudem 
fotografia nie ma oczywiście nic 
wspólnego.

Grube nici. którymi uszyto 
całą historię, okazały się bardzo

nietrwałe. „Osservatorę Roma­
no“ usiłując jednak zachować 
prestiż robi dobrą minę do ziej 
gry' i usiłuje twierdzić, że „sfał­
szowanie zdjęcia nie dowodzi, 
że cudu nie było“.

Oczywiście, że cud był. Taki 
sam, jak w sprawie osławionego 
amerykańskiego fotomontażu, 
na którym umieszczono fotogra­
fie bandyckich samolotów nad 
Koreą na tle unoszącej się w 
chmurach postaci Chrystusa. 
CudLtechniki dwudziestego wie­
li iFfla usługach oszustów o śre­
dniowiecznej mentalności.

Oszustów, którzy usiłują w 
siłach nadprzyrodzonych zna­
leźć oparcie dla swych bardzo 
ziemskich — aczkolwiek anty- 
ludzkich poczynań.

KAD.

Kurs w iedzy o ZSRR 
* w Instytucie  

Polsko-R adzieckim
(f) W  siedzibie niedawno o- 

tw artego In s ty tu tu  Polsko-Ra­
dzieckiego w  W arszawie czynny 
jest od dnia 1 lu tego br. kurs 
naukow y w iedzy o ZSRR. K urs  
ten, którego słuchaczami są na­
uczyciele języka rosyjskiego 
szkół ogólnokształcących i  za­
wodowych z terenu W arszawy 
i  m iejscowości podwarszaw­
skich — ma na celu podniesie­
nie ich k w a lif ik a c ji naukowych 
oraz zasilenie kad r naukowych 
rusycystyk i.

W  c h w ili obecnej na ku rs  u - 
częszcza ponad 50 nauczycieli 
języka rosyjskiego sk ie row a­
nych na doszkolenie przez M i­
n isterstw o O św iaty i  C entra lny 
Urząd Szkolenia Zawodowego.

Słuchacze kursu m ają zapew­
nione wszelkie pomoce nauko­
we oraz korzysta ją  z bogato 
zaopatrzonej b ib lio te k i i  w ypo­
życzalni, is tn ie jące j p rzy In s ty ­
tucie Polsko -  Radzieckim.

Nie muszą opuszczać rodzinnych
lasów i hal

E lim in a c je  
zw ią zko w ych  

zespołów te a tra ln ych
(f) W  tych dniach zakończyły 

się w  W arszawie e lim inacje  
wstępne św ietlicow ych zespo­
łów' tea tra lnych, zorganizowane 
przez W arszawską Radę Zw. 
Zawodowych w  ramach Festi­
w a lu  Sztuk Polskich.

W  elim inacjach wzięło udzia ł 
40 zespołów teatra lnych. Ju ry , 
w  którego skład weszli w y b itn i 
akto rzy i  reżyserzy tea trów  
warszawskich, zakw a lifikow a ło  
do e lim in ac ji na szczeblu w o je ­
wódzkim  16 zespołów.

W  dn iu  20 marca wszystkie 
wyróżnione zespoły przystąp ią 
do e lim in ac ji w ojew ódzkich. 
E lim inac je  trw ać będą do 30 
marca i w y łon ią  najlepsze ze­
społy do Festiwa lu w  ska li 
ogólnokra jowej.

...Nad roztokam i up ió r nędzy 
— w  roztokach morze łez — p i­
sał o do li góralskie j wsi P rzy- 
słop W ładysław  Orkan. U p iór 
nędzy przygniata ł przez w iele 
la t zacofane i przeludnione osa­
dy górskie. Morze łez rozlewało 
się szeroko, obejm ując również 
tak ie  osady, ja k  Złockie, Szcza- 
w n ik , P iorunka i w ie le innych, 
aż do la t ostatnich.

Popraw iła się dola góra li w 
Polsce Ludowej, k iedy w ie lu  
mieszkańców przeludnionych 
wiosek znalazło pracę w fa b ry ­
kach, osiedliło się na rozparce­
lowanych ziemiach magnatów 
Stadnickich, Lubom irsk ich  i  in ­
nych pomniejszych obszarników, 
oraz na Ziem iach Zachodnich. 
Dla tych jednak, k tó rzy  zostali, 
perspektywa dostatniego życia 
o tw arła  się dopiero w tedy, k ie ­
dy w  górskich roztokach po­
w sta ły  spółdzielnie produkcyjne.

„Podhale“ zerwało z biedą
W powiecie nowosądeckim  'do 

jednej z pierwszych należy spół­
dzielnia p rodukcy jna  „Podhale“ 
w  Szczawniku, zorganizowana 
jesienią 1949 roku. Przed k ilk u  
dn iam i spółdzielcy-górale doko­
n a li przeglądu całorocznego do­
robku ko lek tyw u  spółdzielcze­
go i  podz ie lili się dochodem.

Towarzyszka Nowakowa, se­
kre tarz organ izacji p a rty jn e j 
opowiada, że na dorocznym ze­
bran iu  goście z samego Szcza- 
w n ika  i  okolicznych w s i szcze­
rze podz iw ia li w y n ik i gospodar­
cze spółdzielni, osiągnięte w  
trudnych, górskich warunkach. 
P raw ie  wszyscy — m ów iła  — 
przyznawali, że is to tn ie  w spól­
nym  w ys iłk iem  można dużo 
osiągnąć.

Dzięki lepszej upraw ie  ziemi, 
właściwem u nawożeniu na gór­
skie j, kam ien iste j glebie zebrali 
spółdzielcy przeciętn ie z jedne­
go hektara, żyta — 14 kw in ta li, 
pszenicy — 12 k w in ta li, owsa 
i  jęczmienia — 10 k w in ta li,  przy

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY L U D U “)

Stanislaw Mołdrzyk
czym plon tych ostatnich zbóż 
by łby o w iele większy, gdyby 
nie szkody wyrządzone przez 
dziki. W ciągu jednego roku 
w ybudow a li obszerną owczar­
nię i  oborę, zakup ili sporo m a­
szyn rolniczych i  zw iększyli 
znacznie stan inwentarza żywe­
go. M ają ju ż  16 sztuk bydła, w 
tym  7 sztuk własnego p rzy­
chówku, 100 sztuk owiec, w tym  
37 sztuk przychówku.

Za samą wełnę o trzym a li 
spółdzielcy — 7 tysięcy złotych, 
za m leko — 18 tys. złotych, a za 
ser owczy —- b lisko 15 tys. zł.

— M im o różnych trudności 
osiągnęliśmy w yn ik i, k tóre mó­
wią, że nasza droga jest słuszna 
— pow iedział na zebraniu tow. 
Stelmach, jeden z pierwszych 
organizatorów spółdzielni. T y l­
ko we wspólnej gospodarce mo­
żliwa jest poprawa do li górala.

Po w ykonaniu z nadwyżką 
planu skupu zboża, członkowie 
spółdzie ln i o trzym a li *  podziel- 
nego dochodu na dn iówkę obra­
chunkową 1,56 kg żyta, 1,63 kg 
pszenicy, 0,96 kg jęczm ienia, 3,82 
kg słomy i  4 kg ziem niaków 
oraz 6.58 zł w  gotówce. To zaś. 
ja k  na Podhale, jest już  dużo.

Spółdzielnia przyciąga oczy 
całej wsi. Zaraz po podziale za­
p isa li się do spółdzielni now i 
członkowie.

Pierwsza pszenica
Nawet na jstarsi , mieszkańcy 

gromady Z łockie nie pam ięta li 
takiego urodzaju, ja k i m ia ły  32 
rodziny spółdzielni p ro du kcy j­
nej „Jaw orzyna“ . Bo któż k ie ­
dy w idz ia ł w  górach żyto na 
2 m etry  z górą wysokie, dźw i­
gające na mocnych, grubych ło ­
dygach, długie, ciężkie kłosy? 
K to  w idz ia ł w  Złockiem  psze­
nicę, k tó re j tu ja k  św iat św ia­
tem nigdy nie siano?

W yrosło ładne żyto. W yrosła

dorodna, posiana po raz p ie rw ­
szy pszenica, bo spółdzielcy słu­
cha li i przestrzegali rad. wska­
zówek agronoma POM. co do 
upraw y ziem i i pielęgnacji ro­
ślin. P rzyczyniła się do tego ró ­
wnież dobra orka traktorzystów .

Przychodzili więc oglądać 
spółdzielcze żyto i pszenicę in ­
dyw idua ln i gospodarze nie ty l ­
ko z samego Złockiego, ale zza 
Muszyny, z wiosek leżących u 
stóp góry Jaw orzyny i  z osad 
leżących nad Popradem, przy 
czechosłowackiej granicy.

Józef i S tan isław  Sajdakowie, 
pełniący obow iązki juhasów w 
spółdzielni, dopiero teraz mogą 
jeść chleb na codzień. Przedtem 
głównym  ich pożywieniem by ły  
owsiane p lack i i  z iem niaki, tak 
ja k  zresztą całej górskie j bie­
doty.

Przewodniczący spółdzielni 
tow. Lub iak opowiada, że Jó­
zef Sajdak doskonale się spi­
sywał w  bieżącym roku przy 
wypasie owiec na halach. Spół­
dzielcy widzą już  w  n im  przy­
szłego bacę szybko rosnącego 
spółdzielczego stada. Już obec­
nie bowiem spółdzielnia ma du­
że stado — 146 owiec, w  tym  
40 sztuk własnego przychówku, 
podczas k iedy  w  ubiegłym  ro ­
ku  m iała ty lk o  60 sztuk.

M imo, iż spółdzielcy „Jaw o­
rzyny“  zebra li w  ub iegłym  ro ­
ku  wysokie nie spotykane w  gó­
rach plony: 19 k w in ta li żyta z |

f czak W awrzyniec, O brzut L u d -
| w ik , Szczawiński M arek, Polifa  
j Jan, Katarzyna Gądek, U rba- 
| nowa. Dobrzańska i wszyscy in -  
! n i członkowie spółdzielni p ro - J dukcy jne j w  Złockiem  przeko­

na li się, że rację m ie ii tow a­
rzysze p a rty jn i Lu b iak  i M a­
słowski, k iedy ag itow a li za za­
łożeniem spółdzielni.

Sukcesy Piorunki
Głęboko wzruszony by ł ju ­

has spółdzielni p rodukcy jne j w  
Piorunce, W ładysław  Solecki, 
k iedy w  uroczystym  dniu rocz­
nego walnego zebrania członków 
zabrał głos w  dyskusji.

— Nie spodziewałem się. że i  
podzielonego dochodu w ypad­
nie m i tak dużo. Mogę teraz do­
statn io żyć z całą rodziną.

W ładysław  Solecki w y ro b ił 
353 dn ió w k i obrachunkowe, za 
co otrzym ał 13 k w in ta li żyta, 
8,5 k w in ta li pszenicy, 1 k w in ta l 
jęczm ienia, 6,5 k w in ta la  siana i 
20 k w in ta li słomy oraz przeszło 
tysiąc złotych w  gotówce. Ta­
k ich  wzorowych członków ja k  
Solecki jes t w ie lu  w śpółdzielni.

— K iedy zaczęliśmy wspólną 
gospodarkę, spotkaliśm y się nia 
ty lk o  z ob iek tyw nym i tru d n o ­
ściami gospodarczymi. W rogo­
w ie przypuścili p raw dziw y 
szturm  na spółdzielnię, starając 
się pokłócić członków, osłabić 
nasz ko lek tyw . D zięk i pomocy 
towarzyszy z w ydzia łu  po litycz­
nego POM i z K om ite tu  Pow ia-

owsa i  jęczm ienia, to 
g łównym  źródłem  ich

jednak
docho- • trudności, osiągnęliśmy dobre

Kobiety -  oficerowie lotnictwa

dów jest hodowla, przede, wszy­
stk im  owiec. Za wełnę o trzym ali 
spółdzielcy w  roku  ubiegłym  
14.280 złotych, za m leko i ser— 
18.000 złotych.

Dobrze zdawał sobie sprawę 
ze znaczenia hodow li i je j opła­
calności zarząd spółdzielni i  o r­
ganizacja pa rty jna . M im o nawa­
łu  roboty w  polu ak tyw  spół- 

i dzielczy p o tra f ił zmobilizować 
wszystkich członków do budo­
w y owczarni i  rem ontu obory,

w y n ik i gospodarcze. Nasza spół­
dzielnia okrzepła po lityczn ie — 
m ów ił o w yn ikach  pracy i  w a l­
k i ko lek tyw u  spółdzielczego w  
rocznym sprawozdaniu zarządu 
tow. Gądek — przewodniczący 
spółdzielni.

Duży by ł dochód z p ro du kc ji 
roślinnej i  z hodow li. Za samą 
wełnę owczą uzyskała spółdziel­
nia b lisko 17 tysięcy złotych, a 
za m leko 12 tysięcy złotych. 
W artość m a ją tku  spółdzielcze-

przekonał ich, że korzystn ie j dla g>
spółdzielni będzie budować spo­
sobem gospodarczym. Dziś w 
Złockiem  stoi już  z e le k try fiko ­
wana owczarnia, gotowa jest 
również grun tow n ie  przebudo­
wana obora.

Głęboka troska spółdzielców 
o hodowlę, o powiększenie prze­
de wszystkim  stada owiec i licz ­
by k rów  przyczyn iła się do te­
go, że na dn iów kę obrachunko­
wą osiągnięto w  przeliczeniu na 
pieniądze 13.64 złotych.

Przodownicy pracy: Fedor-

Na dn iówkę obrachunkową <?- 
siągnięto zaś w  przeliczeniu na 
pieniądze 12 złotych.

*
Zm ien iła  się dola ludzi, za­

m ieszkujących roztok i P io runk i, 
Z łockiego, Szczawnika i  sześciu 
innych górskich spółdzielń p ro­
dukcyjnych. Już n igdy nie będą 
m usie li opuszczać „rodzinnych 
lasów i h a l“  w  pogoni za C h le ­
bem. M ają bowiem  dziś dosyć 
Chleba i będą go m ie li coraz 
więcej.

Delegatki zagraniczne na obchód 
Dnia Kobiet o swych wrażeniach 

z pobytu w Polsce

W Ludow ym  Wojs 
piloci, przodownicy

ku Polskim  pełn i zaszczytną służbą wiele kobiet. Na zdjetciu: oficerowie  
wyszkolenia Irena Sosnowsica-Kamińska i Zofia Dziewiszek-Andrychowska  

•  Foto W A F

(f) W  Zarządzie G łów nym  L i­
gi K ob ie t odbyła się dnia 16 bm 
konferencja  prasowa z udziałem 
delegatek z F ranc ji, F in lan d ii 
i  Szwecji, przybyłych do P o l­
sk i na obchody M iędzynarodo­
wego Dnia Kobiet. Serdecznie 
w itane  przez sekretarza Zarządu 
G łównego L K  Zawadecką i  ze­
brane dz ienn ika rk i s to licy  — 
delegatki zagraniczne m ów iły  o 
swoich wrażenićch z pobytu w 
Polsce, o położeniu kob ie t p ra ­
cujących w  ich k ra jach  i  o ich 
walce o pokój i szczęście dzieci.

„T rudn o  jest wyrazić w  je d ­
nej w ypow iedzi ogrom naszych

wrażeń — podkreśliła  Jeanett« 
Vanderschooten, przewodnicząca 
delegacji francuskie j. — D om i­
nu je  w  nich obraz Polski, ja ko  
jednego w ielkiego placu budo­
wy. N ie w idz ia łyśm y takiego 
miejsca, a byłyśm y przecież w  
szeregu m iast i  miasteczek, 
gdzie by nie budowano nowych 
domów m ieszkalnych, fab ryk , 
sanatoriów, domów dziecka, 
przedszkoli, szkół itd . W idzi się 
i  czuje w ie lk i entuzjazm  pracy. 
Tak mogą pracować ty lk o  lu ­
dzie, k tó rzy  tworzą dla szczę­
ścia całego narodu“ .

W 30 rocznicę powstania  K Z M

Szeregi niezłom nych bo jow n ików
17 marca 1922 r. Pamiętna 

data w  rozw oju rewolucyjnego 
ruchu .młodzieży polskiej. W 
tym  dniu, do prywatnego m ie­
szkania, pojedynczo, w różnych 
odstępach czasu, chroniąc się 
przed św id ru jącym i oczami 
szpiclów i  po lic jan tów  schodzili 
się przedstaw iciele walczącego, 
młodego pokolenia Polski — 
m łodzi kom uniści.

Przyszli tu, aby zjednoczyć 
w y s iłk i działa jących u boku 
K P P  kom unistycznych grup 
m łodzieży, aby utworzyć orga­
nizację zdolną do porwania za 
sobą szerokich rzesz m łodych 

.robo tn ików  i chłopów, uczniów 
i  studentów, w walce o pracę 
i  chleb, o wolność i oświatę, 
przeciw  wyzyskow i i uciskowi, 
przeciw  burżuazji i obszarni- 
ctw u, o Polskę praw dziw ie nie­
podległą i wolną •— o Polskę 
socjalistyczną, o Polskę, w  k tó ­
re j budow nictw ie uczestniczy 
dziś z entuzjazmem nasza m lo- 

• dzież wolna od zm ory kap ita ­
lizm u.

Na zew p a rtii stanął do tej 
w a lk i, u tworzony 17 marca 1922. 
ja ko  bojowy, w ierny pomocnik 
p a rtii,  jako przodujący oddział 
młodego pokolenia Polski — 
Zw iązek M łodzieży K om u n i­
stycznej.

*
„Partia komunistyczna —

głoszą uchw ały I  zjazdu K Z M  
— kierowniczka klasy robotni­
czej, szczególnie odczuwa po­
trzebę posiadania rezerw, które 
umocniłyby je j szeregi i do­
starczyłyby młodych sił, musi 
mieć przygotowaną szkołę, któ­
ra wychowywałaby młode po­
kolenie proletariackie dla par­
tii komunistycznej, musi mieć 
organizację, która poprowadzi 
masy młodzieży robotniczej do 
w alki o komunizm.“

Taką organizacją stał się 
Zw iązek M łodzieży K om u n i­
stycznej. Taką organizacją po­
został do końca. Krocząc za gło­
sem p a rtii,  k ie ru ją c  się je j 
wskazaniam i, K Z M  um acniał 
swój au toryte t, swoją k ie row ­
niczą rolę w  masach rew o lu cy j­
nej młodzieży. prow adził ie  za

sobą do w a lk i i sam w te j w a l­
ce wzrastał, krzep ł i ro zw ija ł się.

Sukcesy swoje zawdzięczał 
płomiennemu entuzjazm owi re­
wolucyjnem u i ofiarności swych 
członków:, zawdzięczał wszech­
stronnej opiece i pomocy pa r­
t ii,  jej codziennemu systema­
tycznemu k ie row n ic tw u .

Na wszystkich zjazdach, kon ­
ferencjach KPP sprawa m ło­
dzieży znajdowała należne m ie j­
sce. Uchwała I I  Zjazdu KPP 
głosi: „Zjazd w całej pełni u- 
znaje wagę pracy wśród mło­
dzieży ł wzywa wszystkich to­
warzyszy partyjnych do jak  
najgorliwszego zajęcia się tą 
sprawą... Utrzymanie, wzmoc­
nienie i rozwój Związku M ło­
dzieży Komunistycznej Zjazd 
uważa za jedno z najważniej­
szych zadań pracy komunisty­
cznej w Polsce.“

*
Tragicznym  pokoleniem na­

zwało siebie młode pokolenie 
Polski przedwrześniowej. Każ­
dy rok rządów burżuazji i ob­
szarn ików pogłębiał nędzę i 
bezrobocie mas młodzieży, za­
m yka ł młodemu pokoleniu 
wszelkie perspektywy rozwoju, 
poprawy bytu.

„Nie ma już dla mnie teraź­
niejszości, ani przyszłości...“ —
pisał w  1931 roku m łody bezro­
botny, jeden z setek tysięcy tak 
jak  on m łodych, „n iepotrzeb­
nych" ludz i w  Polsce burżuazji 
i obszarników. A  ci, na k tórych 
spoglądał on z zazdrością, bo 
jeszcze pracy nie s trac ili, b y li 
w yzyskiw an i jeszcze bardziej 
bezwzględnie, niż ich starsi to ­
warzysze pracy.

Przed masami m łodzieży za­
m knięte by ły  średnie i wyższe 
szkoły, dostępne jedyn ie dla 
dzieci burżuazji, obszarników, 
ku łaków  i lep ie j uposażonych 
urzędników . M ilio n  dzieci w 
Polsce pozostawało poza szkołą. 
Jedyną perspektywą w ie lu  z 
tych, którzy na uczk i się k ie ­
dyś czytać i pisać, b y ł w tó rny 
analfabetyzm .

Zarejestrow anych bezrobot­
nych by ło  w  Polsce w r. 1935 
500 tys. A le  bu rżuazy jn i sta ty­
stycy nie zarejestrowali 2 m i­

lionów  młodzieży m iast i wsi, 
dla k tó re j nie było pracy i k tó ­
ra w Polsce przedwrześniowej 
nie m iała żadnych perspektyw 
na poprawę swego tragicznego 
położenia.

„Młodzieży bezrobotna! —
głosiła odezwa KC  K Z M  z lu ­
tego 1935 r. — Do w alki wzywa 
cię Komunistyczny Związek 
Młodzieży Polski! Wyjdźcie z 
suteren i poddaszy, z zaułków  
robotniczych dzielnic, z dwor­
skich czworaków i chat w ie j­
skich... Pamiętajcie, że tylko w 
walce, zaciekłej walce możecie 
wyrwać sobie ze chciwej gar­
dzieli kapitalizmu kęs chleba, 
zasiłek lub robotę."

W alkę o prawa młodzieży, o 
prawo do pracy, o równą 
płacę za rów ną pracę, o prawo 
do nauki i wypoczynku, o p ra ­
wa polityczne młodzieży — łą ­
czyli K Z M -ow cy z w a lką  ludu 
pracującego przeciw ustro jow i 
te rro ru , wyzysku, nędzy.

Pod przewodem KZM -owców  
w łączyła się w w a lkę  górn ików  
Zagłębia młodzież górnicza. 
K ierow ana przez K Z M  młodzież 
Łodzi w yróżn iła  się w  s tra jku  
w łók ienn iczym  w  r. 1934.

K iedy partia  rzuciła hasło: 
„fron te m  do w s i“ , poszli na wieś 
na zew p a rtii K Z M -ow cy, bu­
dząc świadomość szerokich, n a j­
bardzie j w yzyskiw anych i po­
m iatanych mas m łodzieży chłop­
skie j. W uchwale I I  Zjazdu 
K Z M  z r. 1930 czytamy m. in.: 
„Organizacje wiejskie K Z M  
winny podjąć systematyczną 
walkę o interesy młodzieży bez­
rolnej, mało- i średniorolnej“.

„Ziemia dla chłopów, skonfi­
skować ziemię obszarniczą“ —  
g łosiły kolportowane przez 
K Z M -ow ców  u lo tk i, nielegalne 
gazetki. W zacieśnianiu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, w w a l­
ce przeciw  burżuazyjno-obszar- 
niczym rządom niem ałą rolę 
odegrała w a lka  K Z M  na wsi.

Zacieśniać więź *  masami 
młodzieży, a przede wszystkim  
umocnić w ięź z młodzieżą ro ­
botniczą, b y  pod przewodnic­

twem  p a rtii poprowadzić ją do 
w a lk i z ustro jem  wyzysku i fa­
szyzmu, z rządam i zdrady naro­
dowej — tak ie  zadanie posta­
w iła  przed kom unistyczną m ło ­
dzieżą partia.

W  myśl tych wskazań K Z M  
organizuje sekcje m łodocianych 
przy związkach zawodowych — 
ośrodek w a lk i o codzienne in ­
teresy młodzieży pracującej. 
Praw icowe, PPS-owskie k ie ro ­
w n ic tw o zw iązków ze wszyst­
k ich s ił przeciwdzia ła ło tworze­
n iu  tych sekcji, utworzone już 
— rozw iązyw ało Z dra jcy  klasy 
robotniczej nie w aha li się na­
wet przed denuncjowaniem  m ło ­
dych kom unistów . Bo ba li się 
kom unistów . B a li się prawdy, 
k tó rą  w  masy robotnicze nieśli 
KZM -ow cy. A le  w p ływ y  
K Z M -ow ców  wśród młodzieży 
robotniczej rosły z dnia na 
dzień.

Jednocześnie poprzez organ i­
zacje w szkołach zawodowych i 
ogólnokształcących, na w yż­
szych uczelniach, poprzez Z.R. 
M ł.Szk. ZMS. OMS „Ż yc ie “  od­
dz ia ływ a ł K Z M  i k ie row a ł uczą­
cą się i  stud iu jącą młodzieżą. Z 
szeregów tych organizacji, k ie ­
row anych przez K Z M , n a jb a r­
dziej oddani spraw ie ludu, 
spraw ie socjalizmu, zasila li ka ­
dry  Komunistycznego Zw iązku 
M łodzieży, kad ry  KPP.

Poprzez organizację dziecięcą 
„P io n ie r“  K Z M  przygotow ywał 
do w a lk i tysiące dzieci polskich, 
k tó re  władza burżuazyjno- 
obszarnicza skazywała na ży­
cie w nędzy, pozbawiała prawa 
do nauki, do radości, do uśmie­
chu.

Zacieśniając nieustannie więź 
z masami, K Z M  w  trudnych  
w arunkach nielegalnej pracy 
skup ia ł w okó ł siebie wszystko 
co postępowe i  twórcze w  m ło ­
dzieży. W  ten sposób w yrasta ł 
K Z M  na k ie row n ika , p rzyw ód­
cę młodego pokolenia Polski. W 
ten sposób coraz skuteczniej 
w y ry w a ł młodzież spod w p ły ­
wów, tworzonych przez fa ­
szyzm organizacji — Legio­
nu M łodych, „S trze lca“ , ONR, 
reakcyjnego harcerstwa itp . Za­
kłam anej frazeo log ii i  szow i-

i n izm ow i tych reakcyjnych o r­
ganizacji, szerzonym przez rife 
dem ora lizac ji i chuligaństwu, 
przeciw staw ia ł K Z M  szlachet­
ną, wzniosłą ideę wyzwolenia 
człowieka, idee wolności, spra­
w ied liw ości, idee komunizmu,

*
Realizując w ie rn ie  lin ię  par­

t i i  K Z M  kszta łtow ał w m ło ­
dzieży praw dziw y, ludow y pa­
trio tyzm , n ierozerwalnie w ią ­
żący się z p ro le ta riack im  in te r­
nacjonalizmem. W alkę o p raw ­
dziwą niepodległość ojczyzny, 
zaprzedawanej obcym im peria ­
lis tom  przez burżuazję, wiązał 
K ZM , w m yśl wskazań pa rti; — 
z w a lką  o władzę ludu, o socja­
lizm.

„Rządy burżuazji w Polsce — 
głosiła odezwa I I  Z jazdu KPP 
— stanowią śmiertelne niebez­
pieczeństwo dla je j niepodleg­
łości. Trw ałą niepodległość pań­
stwową może dać narodowi 
polskiemu tylko zwycięstwo 
rewolucji. W  tej historycznej 
chwili rewolucyjnej proletariat 
polski wystąpić musi na arenę 
wypadków dziejowych nie ty l­
ko jako czynnik reprezentujący 
interesy własnej klasy, ale ja ­
ko wódz i rzecznik całego na­
rodu.“

W latach m iędzywojennych 
KPP demaskowała nieustannie 
antynarodową po litykę  burżua­
z ji i obszarnictwa. K Z M -ow cy 
nieśli w masy m łodzieży p raw ­
dę o zdrajcach narodu. „Zbrod­
nicza klika faszystowska pod 
wodzą Rydza, Becka, Koca i 
Skladkowskiego wzorem „T a r­
gowicy“ zaprzedaje wolność i 
niepodległość... „Targowica“ sa- 
nacyjno - endecko . oenerow- 
ska oddala na lup rozbestwio­
nego hitleryzmu Gdańsk, podep­
tała szczytne ideały wolności 
najlepszych synów ludu" — 
głosi odezwa KC  K Z M  z lis to ­
pada r. 1937.

W ie rn i zasadom m arksizm u- 
lenin izm u, w ie rn i p a rtii łączyli 
K Z M -ow cy swój p łom ienny pa­
trio tyzm  z m iłością do Zw iąz­
ku  Radzieckiego, ostoi mas 
pracujących całego świata. 
K szta łtow a li m iłość do K ra ju  
Rad wśród młodzieży. N ieś li o 
n im  prawdę w  masy.

Serdeczną m iłością otaczali 
K Z M -ow cy radzieckich komso­
molców. W  nich znajdow ali 
wzór bohaterstwa i oddania 
spraw ie ludu, od nich uczyli się 
bezkompromisowości w  walce z

’ jego wrogam i. Od nich uczyli 
się niezrównanego ha rtu  i w ie r­
ności dla swojej pa rtii.

W iern ie  rea lizował K Z M  l i ­
nię p a r ti i w kw e s tii narodowo­
ściowej. W iedzieli K ZM -ow cy, 
uczyła ich tego partia, że nie 
może być w o lny naród, k tó ­
ry  uciska inne narody. Dlatego 
K Z M -ow cy  p row adzili młodzież 
do w a lk i przeciw im peria lis tycz­
nemu uciskow i mniejszości na­
rodowych w  Polsce przedwrze­
śniowej: U kra ińców , B ia ło ru ­
sinów, L itw in ó w , przeciwko 
antysem ityzm ow i szerzonemu 
przez faszyzm i jego agentury

K ZM , rea lizu jąc lin ię  pa rtii, 
kszta łtowa! wśród młodzieży 
po lskie j świadomość międzyna­
rodowej solidarności mas p ra­
cujących całego św iata w w a l­
ce przeciwko im peria listycznej 
wo jn ie , przeciwko faszyzmowi.

Ten swój p łom ienny in ­
ternacjonalizm  udokum entowali 
K Z M -ow cy czynem, walcząc u 
boku K P P -ow ców  „za wolność 
waszą i  naszą“  na frontach 
Hiszpanii. Za Polskę, za Pol­
skę Ludową oddało swoje ży­
cie w walce z faszyzmem na 
ziemi hiszpańskiej w ie lu  człon­
ków  KZM .

W walce przeciwko niebez­
pieczeństwu w o jny, przeciw fa ­
szyzmowi, w walce o prawa 
m łodzieży powstawał pod prze­
wodem K Z M  je dn o lity  fro n t lu ­
dowy młodego pokolenia Polski.

W brew  praw icowem u, zdra­
dzieckiem u k ie row n ic tw u  PPS 
fro n t ten ogarn ia ł szerokie rze­
sze m łodzieży socjalistycznej. 
W łączała się do tego fron tu  ra ­
dykalna m łodzież w ie jska z 
„W ic i“  w brew  praw icowem u 
k ie row n ic tw u  SL.

Przerażone dążeniem mas 
m łodzieży praw icow e k ie ro w ­
n ic tw o PPS uchwalą z 15 m ar­
ca 1936 r. podpisaną przez z d ra j­
cę Pużaka rozw iązało OMTUR. 
Również k ie row n ic tw o  S L ro ­
b iło  wszystko, aby odciągnąć 
„w ic ia rz y “  od jedności dzia ła­
nia z K ZM .

*
P iękną ka rtę  zapisał K Z M  w 

h is to r ii polskiego ruchu robot­
niczego. O praw dziw ie niepo­
dległą Polskę, o władzę ludu, 
o prawa i perspektyw y m ło­
dzieży — K Z M -ow cy  w a lczy li 
ofia rn ie , nieugięcie, żarliw ie . 
Gorących serc, bohaterstwa i 
odwagi rew o lucy jne j m łodzie­

ży nie po tra fiły  złamać faszy­
stowskie więzienia, tortury, ter­
ror policji. Wierni synowie par­
t i i  która ich W3'chowała, potra­
f i l i,  gdy trzeba było, i życie dać 
w ofierze aby przybliżyć dzień 
zwycięstwa idei, którą nad ży­
cie ukochali, idei wyzwolenia 
człowieka i szczęścia narodu.

„Czyż nie jest to szczęście 
najwyższe — pisała do, m a tk i z 
w ięzienia w Bia łym stoku ska­
zana na 8 la t działaczka K Z M  
W iera Chorąży — żyć i walczyć 
...oddawać ukochanej walce 
wszystkie siły, całą duszę“.

Życie oddali w  te j walce m ło­
dzi bo jow nicy o sprawę ludu 
H ibne r, Kniew ski. R u tkow ski, a 
za n im i Botw in. Zycie oddali, 
walcząc do ostatn ie j k ro p li k rw i 
przeciw  faszystowskim  zbirom 
H a jczyk i P ilarczyk.

W ychowany w  K Z M , szkole 
m iłości ludu i n ienawiści do je ­
go wrogów zginął rozstrzelany 
przez faszystów za wykonanie 
w yro ku  na prowokatorze 19-let- 
n i Samuel Engel.

Ich sztandar prze ję li K Z M -o w ­
cy, walcząc bohatersko i nie­
ugięcie na barykadach oblężo­
nej W arszawy przeciw  h itle ro w ­
skiem u najazdowi. Ich dzieło 
pod k ie row n ictw em  PPR kon ­
tynu ow a li ZW M -owcy, walcząc 
przeciw  h itle row sk im  okupan­
tom. Za sprawę Poiski Ludo­
w ej, za sprawę, o k tó rą  w a l­
czyły tysiące m łodych K Z M -o w ­
ców, oddali w czasie okupacji 
życie Janek K ras ick i, Hanka 
Sawicka i tysiące bezimiennych 
bohaterów. Za tę sprawę zginęli, 
walcząc u boku A rm ii Radziec­
k ie j w szeregach Wojska Pol­
skiego, walcząc w A rm ii Ludo­
w ej K Z M -ow cy M ieczysław K a­
linow sk i, Lucyna Herc i w ie lu , 
w ie lu  innych, najlepszych sy­
nów narodu polskiego.

*
Zwycięstw o A rm ii Radziec­

k ie j, rozgrom ienie hord h it le ­
row skich, wyzwolenie Polski 
spod okupacji przyniosło w o l­
ność ludow i polskiemu. Lud  u ją ł 
w ładzę w  swe ręce. Sprawa, o 
k tó rą  w a lczy li; za k tó rą  g inę li 
K Z M -ow cy  — zwyciężyła. W olny 
naród, w  w o lne j Polsce pod k ie ­
row nictw em  klasy robotniczej, 
je j p a r ti i — Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej — z łą­
czony nierozerwalną przyjaźn ią 
z ZSRR, buduje socjalizm. Pod 
k ie row n ic tw em  p a r t i i Zw iązek

M łodzieży Polskie j, spadkobier­
ca i  kon tynua to r bojowych tra ­
d yc ji K ZM , uczy młodzież ja k  
w codziennym trudzie  soc ja li­
stycznego budownictw a, w p ra ­
cy i  w  nauce, czerpać wzory z 
nieugiętości, ofiarności, ha rtu  
KZM -ow ców .

ZM P skupia wokół siebie m ło­
dzież pracującą Polski, nie zna­
jącą, ja k  je j poprzednicy zm ory 
bezrobocia, k lęsk i głodu, ciosów 
pałek po licy jnych  — młodzież 
Polski Ludowej, k tó ra  w c ie liła  
w życie wszystkie pragnienia 
młodego pokolenia, wypisane 
przed la ty  na sztandarach KZM . 
Polska Ludowa dała młodzieży 
prawo do pracy, nauki, w ypo­
czynku, pełne prawa polityczne, 
otworzyła  przed młodzieżą nie­
ograniczone perspektywy roz- 
wmju, otoczyia młodzież tro s k li­
wą opieką. Te wszystkie zdoby­
cze m łodzieży odzwierciedla 
p ro jekt K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Związek M łodzieży Polskie j 
kon tynuu je  dziś na jszczytn ie j­
sze tradycje  Kom unistycznego 
Zw iązku M łodzieży. Pod prze­
wodem PZPR Związek M łodzie­
ży Polskie j wychowTuje dziś 
młodzież w duchu w ie lk ie j idei 
m arks izm u-ien in izm u, w duchu 
bezgranicznego pa trio tyzm u i 
in ternacjonalizm u, w duchu 
o fia rne j służby dla um iłow anej 
O jczyzny — Polski ludu pracu­
jącego, w duchu m iłości do 
K ra ju  Rad, do wspaniałej m ło ­
dzieży radzieckie j, do przodu­
jącego oddziału m łodzieży św ia­
ta — Komsomołu.

ZM P w ychow uje młodzież na 
wzorach KZM -ow ców . Uczy 
młodzież bezgranicznego odda­
nia sprawie, uczy ofiarności i 
bohaterstwa w walce o socja­
lizm . Uczy wiązać szczęście oso­
biste ze szczęściem narodu. Uczy 
nienawiści, czujności i bezkom­
prom isowości wobec wrogów 
ojczyzny, wobec im peria lizm u 
rozsadnika nędzy, wyzysku 1 
w o jny. W te j pracy i walce 
przyświecać będą m łodzieży 
po lskie j bohaterskie ka rty  h i­
s to rii K ZM .

Pod przewodem PZPR Z w ią ­
zek M łodzieży Polskie j k o n ty ­
nuu je  dziś n ieustępliwą w alkę 
swoich poprzedników — K Z M  
i ZW M. w alkę o szczęście m ło ­
dzieży. o szczęście narodu, o so­
c ja lizm  i  pokój.

(bs)
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Ya lodowisku

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
X V  bieg na przeła j „H um an ité44 

przyn iósł w ie lk ie  sukcesy 
sportowcom radzieckim

w S T  O  L  I  G  Y

PARYŻ (tel. wł.). X V  bieg na przełaj, organizowany co­
rocznie przez redakcję „Humanite“, zakończył się wielkim  
sukcesem organizatorów. W 17 biegach dla różnych katego­
rii zawodników startowało ogółem 6.193 osób. Na torze w y­
ścigowym w Vincennes zgromadziło się około 80.000 widzów, 
którzy gorąco oklaskiwali lekkoatletów radzieckich i repre­
zentantów państw demokracji ludowej, biorących udział 
w zawodach.

Przed startem  do biegu w  
ko n ku re nc ji m iędzynarodowej, 
tow. M arcel Cachin, redaktor 
naczelny „H u m a n ite " w yg łosi! 
do zaw odników  i w idzów  prze­
m ów ienie, w  k tó rym  po dkreś lił 
w k ład  postępowych sportowców 
w  w a lkę  o pokój.

B ieg i w  ka te go rii mężczyzn i 
kob ie t w  kon ku re nc ji m iędzy­
narodowej zakończyły się wspa­
n ia łym  sukcesem reprezentan­
tów  ZSRR.

Bieg mężczyzn, rozegrany na 
dystansie około 10.000 m, w y ­
g ra ł Popow (ZSRR) — 29:16,1,

przed A nu friew em  (ZSRR) — 
29;25 i  S a łtykow em  (ZSRR) — 
29:34. Dalsze miejsca zaję li: 4) 
Pożydajew (ZSRR), 5) W anin 
(ZSRR), 6) Jew siejew  (ZSRR), 
7) Kazancew (ZSRR), 8) S iem io­
nów (ZSRR), 9) Segedy (Wę­
gry), 10) Juhas (W ęgry). S ta rto ­
w a ło  89 zawodników.

P ierwszy Polak K ie las p rzy­
b y ł na metę jako dziew iętnasty 
w  czasie ok. 31:10. Z .bardzie j 
znanych zaw odników  w yprze­
dził on Francuza C henilłe  i B u ł­
gara Spasowa. D ru g i zawodnik 
po lski -  Rusek za ją ł dw udzie­
ste piąte miejsce. O siński p rzy­

szedł na pięćdziesiątym  miejscu. 
P ierwszy Czechosłowak — Ba- 
cigal b y ł czternasty, pierwszy 
Rum un — Cristea — szesnasty.

W m iędzynarodow ym  biegu 
kob ie t na dystansie około 2.000 
m zwyciężyła Sołopowa (ZSRR) 
— 7:29, 2) Zaiczewa -  Basenko 
(ZSRR), 3) P le tn iow a (ZSRR). 
4) O w sianikowa (ZSRR), 5) B le- 
ha (W ęgry), 6) Pomogą je wa 
(ZSRR), 7) Bogateriewa (ZSRR) 
8) K ob o łku ty  (W ęgry). W biegu 
tym  startow a ło  43 zawodniczki.

Po zakończeniu biegu odbyło 
się uroczyste rozdanie nagród.

(f)

Fragment spotkania mi.ędty pretendentam i do ty tuh t  m is trzow ­
skiego CW KS i Un ’ą. Mecz ten zakończyI się zwycięsticem  
CW KS 4:2. A'a zdjęciu moment po jedynku Su-icarza (CW KS) 

z Jerzakiem (Unia)

Decydujmy o wszystkim
* , ' 9  9/  91

we właściwym czasie

R ozgryw ki ligi koszykow ej na finiszu

Okres przygotowań do O lim ­
piady nie powinien w żadnym 
wypadku hamować pracy nad 
umasowieniem i dalszym roz­
wojem sportu w Polsce. Już 
jednak w czasie przygotowań 
do Igrzysk Zimowych w' Oslo 
dało się zauważyć wyraźne 
osłabienie pracy nad umasowie­
niem narciarstwa. Organizowa­
no w tym czasie znikomą ilość 
zawodów, w których zresztą 
startowało zbyt mało zawodni­
ków. Koncentrowano się jedy­
nie na kadrze wyczynowej.

Podobne zjawisko daje się za­
uważyć w sportach letnich. W eź­
my dla przykładu piłkę nożną. 
W  latach 1948. 1949 czy 1951 już 
w  końcu lutego ogłaszano ter­
minarze i systemy rozgrywek 
wszystkich klas. W' roku bie­
żącym, chociaż jesteśmy już w 
drugiej połowie marca, nie za­
twierdzono jeszcze ani systemu 
rozgrywek I  ligi, ani też składu 
I I  ligi, ani w reszcie system u roz­
grywek dla innych klas. Jak 
wiemy, w w yniku  długich, szcze­
gółowych narad, sekcja p iłkar­
ska G K K F  przedstawiła swoje 
projekty w tych sprawach se­
kretariatowi G K K F. Być może, 
że projekty te nie były dosko­
nale, że wymagały poprawek. 
A le przecież czas nie czeka, je ­
steśmy już niemal u w ió t se­
zonu i nie wolno diużej prze­
trzymywać projektów. Trzeba 
poprawić je tam, gdzie ta po­
praw a jest konieczna i czym 
prędzej rozprowadzić zarządze­
nia w terenie.

Może ktoś powiedzieć, że je­
śli wskutek zbyt późnego w y­
dania przepisów zabraknie ter­
minów na rozgrywki — będzie 
można sobie poradzić, zwiększa­
jąc iiość grup. Więcej grup z 
mniejszą ilością drużyn ozna­
cza mniej meczów dla każdej 
drużyny. Ale z doświadczeń 
ubiegłego roku wiemy, że zb.yt 
mała ilość spotkań mistrzow- 
skich demobilizuje zawodników  
i kierownictw'» sekcji. I  dlate­
go też takie wyjście byłoby ty l­
ko łataniem dziur na pękają­
cym w coraz innym miejscu 
rękawie,

A  przy tym należy również 
i pomyśleć o sprawne urlopów. 

Plany urlopowe Przygotowuje 
się zazwyczaj w pierwszych 
miesiącach roku. Zawodnik tak 
sobie najczęściej układa urlop, 
by wypadał on w stosowanej 
zwykle w rozgrywkach przer­
wie letniej. A że liczymy w Fol- 
sce ponad 100.000 piłkarzy, lu­
dzi pracy, powstanie wskutek 
późnego podania terminarza 
bałagan w planach urlopowych 
wielu zakładów i instytucji.

Wiemy, że, rok 1952 jest ro­
kiem wytężonej pracy wszyst­
kich działaczy sportu polskie­
go. Wszyscy jednak, z kierow­
nictwem naszego sportu na cze­
le, muszą tak planować swą 
pracę, by we właściwym cza­
sie decydować o kołejno po­
wstających zagadnieniach, by 
przeciąganiem i odkładaniem 
decyzji nie hamować rozwroju 
masowego sportu, tgw’)

W  nied zie lnych  rozgryw kach  lig i 
koszykow ej uzyskano następujące  
w y n ik i:

W  Poznaniu m iejscowa Stal od­
niosła w ysokie  zw ycięstw o nad  
S pó jn ią  (Gdańsk, 92:38 (43:20). K o ­
szykarze S ta li p rzew yższali p rze ­
c iw n ika  szybkością, techn iką  i ta k ­
tyką.

w  drug im  m eczu w  Poznaniu  
m iejscow y K o le ja rz  zw ycięży! K o ­
le ja rza  (Ostrów) 51:47 (30:22). G ra
stała na n iez łym  poziom ie i p ro w a ­
dzona była w  szybkim  tem pie, K o- 

! szykarze poznańscy przew yższali 
przeciw n ika  pod w zględem  dyspo­
zycji strzałow ej i ta k ty k i,

W  Łodzi tegoroczny m is trz  lig i

koszykow ej łódzka S pó jn ia  zakoń­
czyła ro zg ry w k i n ik ły m  zw ycięs­
tw em  nad O gniw em  (K ra k ó w ) 34:31 
(13:10). Spotkanie  stało na słabym  
poziom ie i prow adzone było  w  w o l­
nym  tem pie.

W  K ra k o w ie  m iejscow a G w ar­
dia cdniosla w ysokie  i  w  pe łn i za­
służone zw ycięstw o nad A ZS  (W a r­
szawa) 66:38 (26:23).

W  W arszaw ie spotkanie dwóch  
stołecznych d ru ży n  C W K S  1 K o le ­
ja rza  zakończyło się zdecydow anym  
zw ycięstw em  d ru ży n y  w ojskow ych  
71:32 (28 18). Spotkanie prow adzone  
by ło  w  dobrym  tem pie, a koszyka­
rze  C W K S , k tó rzy  w y k a z a li dobrą

kond yc je  i dyspozycję strzałową, 
m ie li przew agę przez cały czas spot 
kan ia . K o le ja rz  zagrał poniżej swe­
go norm alnego poziomu,

T A B E L A

1) Spó jn ia  Łódź
2) G w ard ia  K ra k .
3) C W K S
4) O gniw o K ra k .
5) Sta) Poznań
6) W łókn . Łódź
7) A Z S  W -w a
8) K o le ja rz  O strów
9) K o le ja rz  W -w a

10) K o le ja rz  Poznań
11) S pó jn ia  Gdańsk

20 16 1019:880
19 13 940:763
18 11 1007:823
19 11 813:308
19 9 867:849
19 9 907:885
19 9 870:916
19 8 780:815
19 7 867:967
19 7 785:875
18 4 710:990

CWKS mistrzem Polski w hokeju
K A T O W IC E , * O statn ie spotkanie  

fin a łow e o m istrzostw o P o lsk i w  
hokeju  rozegrały  G w ard ia  i C W K S  
W$'sokie zw ycięstw o odniosła d ru ­
żyna w o jskow ych 9:1 (5:1, 2:0. 2:0). 
dla k tó re j b ra m k i zdobyli: W ięcek  
— 3. Jan iczko i Palus — po 2 oraz 
Antuszew icz i Sw icarz. D la  G w ard ii 
bram kę zdobył S kiba.

T y tu ł m is trza  Polski w  hokeju  
zdobył C W K S . w y g ry w a ją c  wszyst­
k ie  mecze fin a łow e.

P rzerw an e  w  p ią te k  spotkanie  
m iędzy G ó rn ik iem  a C W K S  przy  
stanie 2:2 w  trzec ie j te rc ji, zostało 
przez kom isję  organ izacy jn ą  m i­
strzostw z w e ry fik o w a n e  ja k o  w a lk o ­
w e r 5:0 dla C W K S.

T A B E L A  P U L I F IN A Ł O W E J
1) C W K S 1 6 18:3
2) G ó rn ik 4 7:9
3) U n ia 2 10:7
4) G w ard ia 0 3:19

W meczach o dalsze m iejsca Bu-
do w lan i w y g ra li z W łókn ia rzem (¿5.
a Ogniw o pokonało K o le ja rza  6:4.

Tabe la  I I  g rup y  Jest następująca:
5, Ogniw o 6 18:7
6, K o le ja rz  2 11:10
7, W łó k n ia rz  2 10:11
8, B udo w lan i 2 8:19

*
W 3*padek ja k i m ia ł m iejsce na lo ­

dow isku ..T o rk a tu “ w  p ią te k , k ie ­
dy to d rużyna  G ó rn ik a  w  m eczu z 
C W K S  zeszła p rzy  stanie 2:2 z p la ­
cu, zbadany został przez specjalną  
kom isję . K o m u n ik a t o fic ja ln y  nie  
został w p raw d zie  jeszcze o p ub liko ­
w any, dzisiaj ju ż  je d n ak  m ożna  
s tw ierdzić , że źród ła  niesportowego  
postępku zaw odników  G ó rn ik a  
tk w ią  g łęb ie j, że k ilk u le tn i b ra k  
p racy  po lityczno-w ychow aw cze j z 
zaw od n ikam i doprow adził do w y b u ­
chu szow inizm u zrzeszeniowego.

Za ten stan rzeczy odpow iedzia l­
n i są przede w szystkim  ci wszyscy, 
k tó rzy  od lat. p row ad zili zrzeszenie  
G ó rn ik , a w ięc w  p ierw szym  rzędzie  
tow . G ra jk o w s k i. dzisiejszy p rzew o­
dniczący W K K F  K ato w ice , a daw ny  
sekretarz  rad y  g łów nej ZS G ó r­

n ik . T rzeb a  tu dodać, że tow . G ra j­
kow ski b y ł je d n y m  z tych , k tó rzy  
w p ły w a li na zaw od ników  G ó rn ika, 
by n ie  po dejm ow ali p rze rw ane j gry.

O dpow iedzia ln ym  jes t rów nież  
k ie ro w n ik  sekc ji ho ke jo w e j ZS G ór­
n ik  — W a lte r  Gansiniec, oraz tre ­
nerzy  K as p rzy c kk i i Z a rzy c k i, k tó ­
rzy  p rzebyw a jąc  w  ciągu ostatnich  
m iesięcv z zaw o d n ikam i nie po tra ­
f i l i  w y p len ić  z n ich szowinizm u  
zrzeszeniowego

Za ten stan rzeczv odpow iadają  
rów n ież w ładze sekcji p iłk i nożnej 
i ho ke ja  na lodzie G K K F . O dpow ie­
dzialność ponosi wreszcie w y d z ia ł 
propagandy G K K F , k tó ry  nie do­
p ilno w ał p racy w ychow aw czej w  
zrzeszeniu G ó rn ik , oraz w y d z ia ł K F  
1 Sportu C R Z Z . k tó ry  rów n ież, m i­
mo w ie lu  sygnałów , z lekcew aży ł to 
zagadnienie.

Spraw a zajść na „T o rk a c ie "  musi 
być w yjaśn iona  do końca, a w  sto­
sunku * do w innych  muszą być w y ­
ciągnięte konsekw encje. W ym aga  
tego dobro naszego sportu. (g)

T en is iśc i po lscy  w y g ry w a ją  z N R D e 9

Ósma runda turnieju szachowego 
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T  (te!, w ł.). W m iędzy­
n arodo w ym  turn ie.n i szachowym  ro­
zegrano ósmą rundę.

K eres  gra jąc  b ia ły m i ze S tah lb er- 
g iem  m ia ł przez cały  czas in ic ja ty ­
w ę  i żm udn ie  poszukiw ał drogi do 
w y g ra n e j. W 22 posunięciu m istrz  
ZS R R  o fia ro w a ł n aw et piona dla 
uzyskan ia  p o w ik łań  k o m b in ac y j­
nych. S tah lberg  g ra ł je d n ak  d o k ła ­
dn ie, odparł w szystkie groźby a od­
da jąc  w 36 posunięciu piona uzyskał 
w y ró w n an ie  pozyc ji. P artia  zakoń­
czyła  się rem isem .

H e lle r w y g ra ł szybko ze Ś liw ą , 
k tó ry  popełn ił w  o tw arc iu  k ilk a  
niedokładności, co p rze c iw n ik  na­

tych m iast w ykorzysta ł. D z ię k i tem u  
zw ycięstw u H e lle r  ponow nie w ysu­
ną ł się na pierwsze m iejsce w  tu r ­
n ie ju .

P a rtia  m istrza św iata  B o tw inn ika  
z w ęg iersk im  m istrzem  B enko za­
kończyła  się rem isem . S zily  w p a rtii 
z Barcza po obustronnie ostrej w a l­
ce w ym usił rem is w iecznym  sza­
chem. Pozostałe pa rtie  zostały od­
łożone.

Po ósmej rundzie  prow adzi H e l­
le r. k tó ry  ma 6.5 pu nk ta . D a le j idą: 
Stahlberg — 6 pkt... Keres — 5.5 (1 
odłożona). E d w in n ik  i O* K e lly  — 
po 4,5 i po je d n e j p a r tii odłożonej.

(b )

CWKS prowadzi po l dniu zawodów 
narciar§kieh o Puchar Karkonoszy

K A R P A C Z . 15 m arca br. odbyło  
się w  K arpaczu  o tw arc ie  zawodów  
narciarsk ich  o P uchar K arkonoszy. 
D o  zaw odów  zgłoszonych zostało 
320 zaw od n ików  i zaw odniczek,

W  n iedzie lę  16 bm . odbył się kon­
k u rs  skoków  do biegu złożonego i 
k o n k u rs  skoków o tw arty ch . W a ru n ­
k i  a tm osferyczne i śniegowe do­
b re . W  konkurs ie  skoków  do bie­
gu złożonego s tartow ało  62 zaw od-

I n ikó w . Z w yc ię ży ł: K u la  (C W K S) 
skoki 45 i 45.5 m . Nota 217,8 j?kt.

D rugą konkurenc ją  by ł konkurs  
skoków o tw artych , w  k tó rym  s tar­
tow ało 42 zaw odników . Z w yc ię ży ł 
Gąsienica D an ie l A ndrze j (G w ard ia  
Zakooane). S koki 46,5 i 50 m. Nota  
206,3 pk t.

P u n k ta c ja  zespołowa po p ie rw ­
szym dniu zaw odów : l) C W K S  123 
p k t., 2) G w ard ia  Zakopane 100 pkt.

M iędzypaństw ow e zawody teniso­
we Polska --- N R D  zakończyły  się 
zw ycięstw em  d ru żyn y  polskiej 8 :2. 
W niedziele, w  trzecim  dniu zaw o­
dów. w loży honorow ej obecny by. 
sekretarz  K C  P ZP R  — tow. Ochab, 
członkow ie Rządu i genera lie ja . 
T ry b u n y  w nowoodbudow anei hali 
sportow ej w ype łn iło  około 3 tys. w i­
dzów.

W pierw szej grze m istrz ju n io ró v  
N R D  Unverdro5s pokonał F ilip ka  
6:4, 8:6. Polak w ypad ł słabo. U n- 
verdross zadem onstrow ał ofensyw ny

styl g ry . chodził często do s iatk i, 
gdzie zb iera ł w iele  punktów .

N a jła d r  ejszy mecz zaw odów  ro 
zegrali Radzio i S tu rm . Z w yc ięży ł 
Radzi o 6:2. 6:2. P o lak grał bard/.' 
le g u la rn ie  z głębi kortu  i m ia ł ró w ­
nież dużo dobrych zagrań przy  
siatce. M is trz  N R D  S tu rm  w y p a d ’ 
słabiej niz w  poprzednich spotka­
niach.

W następnej grze po jedynczej 
K w ia te k  przegrał z Schulzem  1:6. 
4:6, 1:5 K w ia te k  gra ł baidzo n ie re ­

gu larn ie . psując w ie le  ła tw ych  p i­
tek. Szczególnie słabo g ią ł on przy  
siatce

V/ ostatn iej grze zawodów para  
polska Jędrzejow ska — P ią te k  po­
konała parę niem iecką Hesse, S turm  
6.1, 10:8. W pierw szym  secie Pola­
cy zagrali dobrze, w y g ry w a ją c  ła ­
two. W drug im  secie słabo zagrała  
ję d rze jo w s ka , k tó ra  nie w y trzym a ła  
spotkania kondycy jn ie , jednak  
dzięk i bardzo dobrej grze P ią tką  
para polska odniosła zasłużone zw y ­
cięstwo.

W riowoodbudowanąj ha l i  sportowej ZS G ward ia w  Warszawie odbyła się pierwsza impreza  
międzypaństwowa  — mefez ten isowy Polska — NRD. Na zdjęciu obie drużyny przed rozpoczę­

ciem meczu

uiJP̂a:Wyróżnię ntfniasperczalia 
i Cliychły po lurnieju 
* 4 moskiewskim
M O S K W A  (tel. w ł.). — Na poże­

gnalnym  p rzy ję c iu , zorganizow anym  
dla uczestn ików  m iędzjm arodow ego  
tu rn ie ju  pięściarskiego w yróżniono  
w każdej katego rii po jed n ym  pięś­
ciarzu, k tó ry  w y k a za ł się n a jle p ­
szym przygotow aniem  technicznym , 
najlepszą sportow ą postawą w  cza­
sie w a lk  i na jw iększą  am bic ją . Te  
zaszczytne w yróżn ien ia  oraz spe­
c ja lne  nagrody o trzy m a li:  

w  m uszej B u łako w  (ZSR R ), w  ko ­
guciej K asperczak (Polska), w  p ió r ­
kow ej M alezanow  (B u łgaria ), w  
le k k ie j F a r kas (W ęgry), w  lekko - 
półśredniej M ied n o w  (ZS R R ), w  
półśredniej C hych ła  (Polska), w  le k -  
kośrednie j Papp (W ęgry), w  śred­
n ie j K o u tn y  (CSR). w  pó łc iężkie j 
N ietschke  (N R D ) 1 w  c iężk ie j So- 
czikas (ZSRR).

W  niedzielę, 16 bm . d rużyna  po l­
ska złożyła w ien iec  w  m auzoleum  
Lenina, oglądała pom nik D z ie rży ń ­
skiego oraz by ła  w  m uzeum  podar­
ków , ja k ie  z całego św iata  nadcho­
dzą dla tow arzysza S ta lina.

P ięściarze polscy w racają  do k ra ­
ju  w e  w to rek , 18 bm.

Reboril Tolkaezewskiego 
na 200 m st. dow,

W R O C Ł A W . To w arzysk ie  zawody 
p ływ ack ie , rozegrane w e W roc ław iu  
m iędzy  K o le i arzem  (Gdańsk) a 
m iejscow ym  Ogniw em , zakończyły  
sie zw ycięstw em  O gniw a 87:70. W  
czasie zawodów zn a jd u ją c y  się w  
doskonałej fo rm ie  To łkaczew skt u-' 
zyska ł na 200 m. st dow. w y n ik  
2:16.7. ustanaw ia jąc  now y rekord  
Polski. Posiadaczem  poprzedniego  
rekordu  na ty m  dystansie b y ł G rem - 
low ski — 2:17.4. N a zawodach tych  
ustanow iono rów n ież 12 now ych re ­
kordów  okręgow ych, w  ty m  9 ok rę ­
gu gdańskiego.

W kilku zdaniach
L U B L IN . W  L u b lin ie  rozegrany  

został m ecz pięściarski o m is trzo ­
stwo I  lig i. m iędzy  C W K S  I I  a G w a r­
d ią. Po zaciętych i stojących na 
dobrym  poziom ie technicznym  w a l­
kach , spotkanie zakończyło  się w y ­
n ik iem  'rem isow ym  10:10.

N a jła d n ie js ze  w a lk i stoczyli: K o ­
w a lew sk i z A n tk ie w ic ze m  w  ¿radze 
le k k ie j (zw yc ięży ł A n tk iew icz) i 
P a liń sk i z W iszem  w lekkośredn ie j 
(rem is).

sił
W  m eczach o m istrzostw o I I  lig i 

bokserskiej B udo w lan i pokonali w  
Gdańsku Spójnię 12:8. a w  R adom iu  
Stal I I  zw yc ięży ła  W łó k n ia rza  I I  
14:6.

s b
W A R S Z A W A . — W n iedzie le  16 

bm. w  całym  k ra ju  rozgryw ane by­
ły  tow arzyskie  spotkania ■ J lk a r -  
skie. ™

W Łodzi m ie jscow y W łó kn ia rz  
przegra ł z kad rą  reprezentacyjną  
ZS G w ard ia  3:0.

W  rozegranych na Śląsku spot­
kan iach  p iłk ars k ic h  uzyskano na­
stępujące w y n ik ł:  Stal Sosnowiec
— G ó rn ik  R ad lin  2:4 (2:2). Ogniw o  
B yto m  — G ó rn ik  Janów  2:2 (0:1) 
G ó rn ik  B yto m  — O W K S  K ra k ó w  
2:2 (2 :0)

W  Bydgoszczy K o le ja rz  Toruń  
zw yc ięży ł K o le ja rza  O U ztyn  8:1,

W rozegranych na D o lnym  Śląsku 
spotkaniach p iłk ars k ic h  uzyskano  
rezu lta ty : K o le ja rz  Poznań — s ta l 
W roc ław  6:0 (1:0), Ogniw o W rocław
— Stal Psie -  Pple W roc ław  4:3 (2:1), 

W Gdańsku p iłk a rze  ośrodka tre ­
ningowego C W K S  pokonali Budowla  
nych Gdańsk 8:1 (3:1).

W  K ra k o w ie  O gniw o K ra k ó w  po­
konało W łó k n ia rza  K ra k ó w  5:2 
( l : l ) .

&
W  W arszaw ie  rozegrano w  n ie­

dzielę tow arzyskie  spotkanie m ię ­
dzy zespołem pięściarskim  C W K S  
a Spó jn ią  (klasa w o jew ód zka). Móc z 
zakończył się niespodziew anym  zw y  
cięstwem  Spójni 10:8. W alka  w w a ­
dze c iężk ie j n ie odbyła  się.

Start w turnieju pięściarskim 
w Moskwie dał nam duże korzyści

M O S K W A  (tel. w ł.). W ie lk i 
m iędzynarodow y tu rn ie j p ię­
ściarski w M oskw ie — opow ia­
da nasz trene r państwowy Fe­
lik s  Sztam — dal nam w spania­
łą  okazję, by skorzystać z ser­
decznej, gościny sportowców ra ­
dzieckich, by poznać b liże j ra ­
dzieckiego człow ieka. Podzi­
w iam y tu  w  M oskw ie w spania­
łe  tem po i rozmach budow nic­
tw a  kom unizm u, wzrasta jący 
dobrobyt ludności, piękne u rzą­
dzenia ku ltu ra lne . S ta rt w tu r ­
n ie ju  m oskiew skim  by ł dla na­
szych pięściarzy, szykujących 
się do Ig rzysk O lim p ijsk ich , 
doskonałą próbą. W szystkim  
uczestnikom  tu rn ie ju , zaw odni­
kom , trenerom  i sędziom dał 
on w ie le  cennych wskazówek 
na przyszłość. T u rn ie j, w k tó ­
ry m  zawodnicy m usie li na prze­
strzeń) k ilk u  dn i staczać cięż­
k ie  po jedynk i, b y ł ja k  gdyby 
odtworzeniem  w arunków  o lim ­
p ijsk ich , w  k tó rych  pięściarz, 
b y  dostać się do fina łu , musi 
stoczyć co n a jm n ie j sześć w a lk  
dzień po dniu.

T u rn ie j w ykaza ł — opow ia­
da da le j Sztam — że o sukcesie 
decyduje wszechstronne p rzy ­
gotowanie. że nie można np. fa ­
w oryzow ać bojowości kosztem 
te ch n ik i, że nieczysty sposób 
w a lk i zmniejsza szanse zawod­
n ik a , że wreszcie nie wo lno n i­
gdy zapominać o w łaściw ym  
przygotow aniu  kondycy jnym .

Weźmy choćby dla p rzyk ładu 
pięściarzy rum uńskich . W a l­
czyli oni w  tu rn ie ju  z. w ie lką  

; am bicją, bojowo, ale w p ie rw - 
I szych spotkaniach w ie lu  z nich 
| w a lczy ło  nieczysto, ja k  np. L in -  
J ca. k tó ry  w  trzech ko le jnych  
| w a lkach został zd yskw a lifiko - 
| wany. W dalszych spotkaniach 
I pięściarze rum uńscy, m ając o- 
| kaz.ję oglądania lepszych i czy- 
i sto walczących zawodników, 
l w idząc skrupulatność sędziów 
I ringow ych, pod ję li w a lkę  z 
w łasnym i błędam i, w a lczy li z 

I meczu na mecz coraz czyściej i 
| w  rezu ltacie w osta tn im  dniu 
tu rn ie ju  sp ra w ili w szystk im  nie­
spodziankę. zwyciężając repre- 

j zentację W ęgier 12:8.

Drużyna ZSRR 
bezkonkurencyjnym 
zespołem w turnieju

B ezkonkurencyjnym  i znacz- 
| nie przewyższającym  inne ze- 
j społy oraz na jbardz ie j w y ró w ­

nanym  zespołem tu rn ie ju , była 
| drużyna ZSRR. W ie lk ie  postę­
py w ykaza ł B u łakow , k tó ry  dzi­
s ia j w  ka tego rii muszej nie ma 

i sobie równego. Doskonały jest 
| również Soczikas w  ciężkie j, a 
; z m n ie j znanych pięściarzy Za- 
! suchin w  p ió rkow e j. W yraźnie 
po p ra w ił się M iednow , dobry 
poziom wyszkolenia zaprezen- 

| tow a li Jakow łew , T o łstikow , 
! T iszyn, Uszmanow, k tó ry  ma 
I jeszcze pewne b ra k i w techn i-

ce, Nazarienko i P ierow  n ie ­
znacznie ustępują najlepszym.

O Rumunach już  w spom ina­
łem, muszę jeszcze dodać, że 
ich postępy w technice w a łk i 
są jednak wolne. N a js iln ie jszy ­
m i pu nk tam i drużyny są: Du- 
m itrescu, A m broz i M argarit. 
C iobotaru ma w praw dzie po­
tężny cios. z praw e j, ale brak 
mu serca w  walce, jest przy 
tym  słaby technicznie. Z pozo­
stałych, k tó rzy  w a lczy li na r in ­
gu m oskiewskim , Toma — to 
dopiero dobry m ate ria ł na pię­
ściarza, Boghita poczynił pew­
ne postępy, Sciopu b y ł n a j­
słabszy z drużyny.

B u łgarzy rów nież nie należą 
do pięściarzy dysponujących 
wysoką techniką. Najlepsi re­
prezentanci tego k ra ju  — to: 
S tanków , Malezanow i B o ry ­
sów. Nieznacznie ty lk o  ustępu­
je im  M arkow .

NRD przysłała m łody, dobrze 
wyszkolony zespół, w  k tó rym  
na jle p ie j spisali się Nietsche, 
Debeyt i Kernberger.

Przyczyny niepowodzeń 
Czechosłowaków i Węgrów

Pięściarzy czechosłowackich 
znaińy dobrze. Ich  n iepowo­
dzenia w  tu rn ie ju  w y n ik a ły  ze 
słabszego stosunkowo przygoto­
wania kondycyjnego. Torm a nie 
s ta rtow a ł w skutek kon tuz ji, sła­
b ie j n iż zw yk le  w yp ad li Rade- 
macher, Netuka, M ajd loch. Na

najlepsze no ty zasłużyli Zacha­
ra, K o u tn y  i  Petrina I I . ..

Na pięściarzach W ęgier w i­
dać w yraźn ie  w szystkie błędy, 
ja k ie  powstają przy  zbyt szyb­
k im  przestaw ianiu się ze sty lu  
defensywnego na ofensywny. W 
pierwszych spotkaniach tu rn ie ­
ju  s ta ra li się oni walczyć bo­
jowo, ale często w sku tek n ie ­
p raw id łow ych  ataków  sami od­
nos ili kontuzje . W  rezultacie, 
w yraźn ie  osłabieni, przegra li o- 
statn ie spotkanie w  tu rn ie ju  z 
Rum unią, Najlepszym  pięścia­
rzem W ęgier jest w  dalszym 
ciągu Papp, dobrze spisyw ali 
się P iachy, H orva th  i Farkas. 
S łab ie j w yp ad li Bednai; K a r- 
pati, Fazekas i Kapoecsi. Budai 
w  dalszym ciągu jest w p ra w ­
dzie m istrzem  kon tr, ale kon ­
try  te nie m ają już  dawnej dy­
nam ik i.

Ocena polskich pięściarzy
Na pewno ciekaw i jesteście, 

ja k  oceniano w  M oskw ie p ię­
ściarzy polskich. Rozmawiałem 
z daw nym i radzieck im i m istrza­
m i Koro liew em  i O gurienko, z 
trenerem  węgierskim  Adlerem  
oraz w ielom a dziennikarzam i i 
op in ia ich jest zgodna: na r in ­
gu m oskiew skim  zaprezento­
w a liśm y w y trzym a ły , na ogół 
m łody i dobry technicznie ze­
spół. Fakt, że by liśm y przygo­
tow ani kondycy jn ie  i że tech­
n ika  naszych pięściarzy jest do­
bra, zna jdu je  swe potw ierdze­
nie w  m ałe j ilości kon tuz ji, ja ­
k ich  doznali oni w czasie n ie ­
w ą tp liw ie  ciężkich spotkań.

N ie m yślcie jednak, że obser­
w atorzy radzieccy i in n i nie 
w skazali naszych błędów. Zga-

dzam się z n im i, że zasadni­
czym naszym brakiem  jest n ie ­
dostateczna jeszcze szybkość w 
akcjach zwłaszcza ofensywnych, 
że czasem w skutek b raku  bo­
jowości nie idziem y za ciosem, 
czekamy, pozwalając przeciw ­
n ikow i na odpoczynek. B rak 
szybkości dał się również za­
uważyć, gdy Polacy a takow a li 
seriam i. Ciosy b y ły  zdecydowa­
nie za wolne, ja k  rów nież p ra ­
ca nóg naszych bokserów.

K tó rzy  z naszych pięściarzy 
w yp ad li na jlep ie j?

W ydaje m i się, że na pochwa­
ły  zasłużyli Kasperczak, D ro ­
gosz, K u k ie r, K raw czyk, C hy­
chła i Grzelak. Kasperczak w y ­
padł rów n ie  dobrze w  muszej, 
ja k  w  koguciej. Jego w aika z 
E rde i‘em zjednała mu sym patię 
publiczności m oskiewskie j, k tó ­
ra nagrodziła zwycięstwo Po­
laka huraganem braw . N aw ia ­
sem mówiąc, tak dobrze zna­
jące j się na boksie i tak  ob iek­
tyw ne j publiczności, ja k  w 
M oskw ie, n igdy nie spotkałem, 
chociaż w swej karierze trene­
ra zw iedziłem  n iem a l cały 
św iat.

K u k ie r  przegra ł ty lk o  z B u - 
łakowem . W  innych spotkaniach 
w ykazał jednak dobrą formę. 
Drogosz czyni wyraźne postę­
py. K raw czyk  w  100 procen­
tach zastąpił Chychłę, którego 
kon tuz ja  okazała się na szczę­
ście niegroźna. Jak wykazało 
prześwietlenie, jest to ty lk o  
stłuczenie p raw e j d łon i i w k ró t­
ce nasz m is trz  Europy będzie 
m ógł znów stanąć na ringu.

K u d ła c ik  w yp ad ł dobrze w 
wadze lekkopółśredn ie j. K iedy 
jednak w a lczy ł o kategorię n i­

żej, b y ł słabszy. G rzelak musi 
w ięcej pam iętać o czystości 
w a lk i. Jest on w dobre j form ie, 
ale zapomina czasem o tym , że 
atakowanie z g łową wysuniętą 
do przodu, może się w każdej 
c h w ili skończyć albo: kontuzją  
albo napomnieniem. Gościański 
w ypad ł lep ie j w końcow ej fa ­
zie tu rn ie ju . Jego pierwsze w a l­
k i by ły  . słabsze.

B ardz ie j liczy liśm y  na Nować 
rę i Musiała. Nie w ypad li oni 
jednak na jlep ie j. Również n ier 
nadzw yczajn ie spisywał się M a- 
tloch, trzeba jednak dodać, że 
w a lczy ł on w  ka tegorii w yż­
szej, co mu w yraźn ie  nie odpo­
w iadało. W oźniak b y ł przecięt­
ny. Pięściarz ten ma Wciąż je ­
szcze zbyt m ały repertua r c io­
sów. Sadowski nie m ia ł na jle p ­
szej fo rm y, N iedźw iecki i Ją- 
drzyk, w a lczy li ty lk o  po razie, 
ale w ykaza li postępy i zdobyli 
pew ien zasób ru tyny .

jł Wyciągamy wnioski f 
„  7. nauki w  Moskwie *
Skończył się w ie lk i tu rn ie j, 

z którego pow rócim y do k ra ju  
bogatsi w  doświadczenia. A le  
nasz pobyt w  M oskw ie potrw a 
jeszcze k ilk a  dni. W ykorzysta­
m y je, dzięki gościnności go­
spodarzy, na daisze zwiedzanie 
M oskw y, podziw ianie je j p iękr 
na. Będziemy m ie li rów nież o- 
kazję  do w ym iany  doświadczeń 
na konferencjach trenerów , sę­
dziów itd.

Po powrocie do k ra ju  naby­
tą wiedzę i doświadczenie prze­
każemy w szystkim  i  w yko rzy ­
stam y je dla usunięcia błędów 
naszych zawodników, u ja w n io ­
nych w  czasie tu rn ie ju . (g)

Pierwsza niedziela bez mrozu w Warszawie
W  dn iu  wczorajszym  od 

wczesnych godzin rannych do 
późnego wieczora u trzym yw a ­
ła się w W arszawie tem pera­
tu ra  powyżej zera. B yła  to 
n ie jako  pierwsza niedziela bez 
mrozu. Toteż korzysta jąc zs sło­
necznej pogody . tysiące miesz­
kańców sto licy w y leg ło  na 
ulice miasta.

W ie lu  w arszaw iaków  w y jeż ­
dżało do oko lic  podm iejskich, to ­
też na dworcach k o le jo w jrcb i 
autobusowych panował duży

ruch. Trzeba jednak stw ierdzić, 
że służba *  in fo rm acy jna  na 
dw orcu PKS w  W arszawie po­
zostawia w ie le  do życzenia. 
Podróżni w yczekujący w  d łu ­
gich ko le jkach przed kasami 
dow iadyw a li się dopiero w  ka ­
sie, że b ile ty  na ten łub  in ny  
autobus zostały wyprzedane. 
Stąd też słuszne u tysk iw an ia  
pod adresem PKS. A  przecież 
na dworcu są megafony, z k tó ­
rych niestety rzadko się tego 
rodzaju zaw iadom ienia słyszy.

(i)

Rozbudowa osiedla Praga II
Rok bieżący przyniesie dalszą 

rozbudowę osiedla Praga I I .  Na 
po łudn iow ym  odcinku osiedla 
w ciągu br. rozpoczęte zosta­
ną roboty przy budowie 13 no 
w yc ii ob iektów  m ieszkalnych 
o łącznej kubaturze 243 tysiące 
m etrów  sześciennych.

W budynkach tych mieścić się

będzie cały szereg różnych 
urządzeń. Na p rzyk ład  w  bu­
dynku  n r 3 mieścić się będą ga­
raże, w budynku  n r 7 warszta­
ty  usługowe, a w budynku n r 8 
apteka i sklepy. Ponadto inna 
budynk i mieścić będą żłobki, 
przedszkola, sklepy, urząd pocz­
to w y  Dom  Dziecka itp . (z)

Trawniki na wąskich chodnikach 
zostaną skasowane

W  najb liższych dniach M ie j­
skie Przedsiębiorstw o Robót 
D rogowych przystąp i do zabru- 
kow yw an ia  p ły ta m i 'chodn iko­
w y m i w ąskich k w ie tn ik ó w  na 
chodnikach n iek tó rych  u lic  sto­
licy , Założone p ły ta m i zostaną 
ty lk o  te k w ie tn ik i,  k tó re  b y ły  
stale i  systematycznie, z powo­

du wąskości chodnika, depta­
ne i niszczone przez przechod­
n iów . K w ie tn ik i tak ie  zamiast 
stać się ozdobą u licy , staw a ły 
się śm ie tn iskiem , lu b  po desz­
czach zb io rn ikam i błota.

Roboty zakończone zostaną ds 
10 k w ie tn ia  br. (i)

Materiały, które trzeba upłynnić
P rzy u licy  Dzie lnej lęży 7 ton 

wysokogatunkowej s ta li w  szta­
bach o średnicy 280 m m  i d łu ­
gości ponad 2. m e try  każda. 
S tal ta ja k k o lw ie k  jest w łasno­
ścią bazy sprzętu Zjednoczenia 
B W -2 nie jest w  c h w ili obecnej 
bazie potrzebna. Na teren ie M u ­
ranow a w  innym  m iejscu leży 
około 15 ton blachy o grubości 
50 m m , k tó ra  rów nież n ie  m o­

że być wykorzystana ze wzglę­
du na swą grubość p rzy re ­
m ontach sprzętu.

W arto, żeby odpow iedni w y ­
dzia ł nowoutworzonego Przed­
siębiorstwa M ateria łowego za­
in teresow ał się b liże j stanem 
rem anentów na budowach w a r­
szawskich, k tó re  posiadają n ie­
raz w ie le  cennego, a n iew yko ­
rzystanego m ateria łu . (z)

Żłobek i przedszkole otrzymają w lipcu 
dzieci z Młynowa

W końcu lipca w  osiedlu M ły ­
nów wykończone zostaną i prze­
kazane do użytku  dwa nowe 
budynk i socjalne o łącznej k u ­
baturze ponad 6 i pół tysiąca 
m etrów  sześciennych. Będą to 
żłobek i przedszkole. Oba bu­
dyn k i mogące pomieścić 150 
dzieci wyposażone zostaną we

w szystkie niezbędne urządzenia 
a więc baw ia ln ie , jada ln ie , k u ­
chnie w  k tó rych  przygotow y­
wać się będzie dla n ich poży­
w ienie, gabinety lekarsk ie  itp .

Ż łobek otrzym a duży taras 
i werandę do zabaw dla dzieci.

* (z)

Wystawa na aktualne tematy w FSO na Żeraniu
Rada zakładowa Fabryki Sa­

mochodów ńa Żeraniu nawiąza­
ła stałą współpracę z. Wydzia­
łem Kultury St. RN. Dzięki tej
w spółpracy robotni.cy Żerania 
będą m ogli wypożyczać m ate­
r ia ły  do urządzania aktua lnych 
w ystaw  na teren ie swoje j fa ­
b ryk i.

Obecnie w  fabryce zorganizo­
wana jest w ystaw a om awiająca 
p ro je k t K o n s ty tu c ji i je j źródła

historyczne. W na jb liższym  cza­
sie. będzie urządzona w ystaw a 
poświęcona 10 rocznicy PPR.

Pożyteczną in ic ja tyw ę  p ra­
cow n ików  FSO pow inn i podjąć 
towarzysze z rad zakładowych 
innych w iększych zakładów pra- 
cy z terenów przyłączonych do 
stolicy, gdzie na razie nie są 
urządzane aktua lne w ystaw y 
gablotowe. (kw)

Wystawa klubu racjonalizatorów ZWAWN
K lub , rac jona liza to rów  Z ak ła ­

dów W ytw órczych A pa ra tu ry  
W ysokiego Napięcia mą wiele 
cennych osiągnięć. C iekawe są 
zwłaszcza osiągnięcia k lubu , 
uzyskane w  ostatn ich dwóch 
kw arta łach .

Pragnąc rozpowszechnić wiele

cennych pom ysłów i uspraw nień 
nie ty lk o  wśród swojej załogi, 
ale rów nfbż i  wśród załóg in ­
nych zakładów  —■ k lu b  racjona­
liza to rów  ZW A W N  urządził u 
siebie interesującą wystawę, 
k tó ra  dostępna jest dla w ycie­
czek grupowych. (w)

K O M U N IK A T
C E N T R A L N E G O  O Ś R O D K A  

S Z K O L E N IA  P A R T Y JN E G O  P ZP R

1 C en tra lny. Ośrodek Szkolenia P a r­
ty jnego  P Z P R  organ izu je  cykl 
w y k ła d ó w , z h isto rii W K P (b ) dla 
k ie ro w n ik ó w  i słuchaczy kół samo­
kształceniow ych oraz dla ak ty w u  
szkoleniowego P ZP R .

.W ykłady odbywać się beda w  
każdą n iedzie lę  o godz. I i - e j  w  sa­
li S tołecznej Rady N arodów ej przy  
Ul. R utkow skiego 7 (po w yk ładach  
przew id ziane  f ilm y ).
- P ierw szy w y k ła d  na tem at: „ L e ­
n in  I S ta lin  o ideologicznych pod­
stawach p a rtii m arks is tow skie )“ od­
będzie się dnia 23. I I I .  52 r. o .godz 
11. W y k ła d  wygłosi tow . K onopka  
W ito ld .

Z  powodu , ograniczonej Ilości 
m iejsc towarzysze w in n i*  zaopatry ­
wać się w  abonam enty zapew n ia ją ­
ce w ysłuchan ie  oślego cyk lu  w y k ła ­
dów. W celu uzyskania, abonam en­
tu oraz dokładniejszych In fo rm a c ji, 
prosińry zw racać się bezpośrednio

lu b  te le fon iczn ie  do C e n tr, Ośr. Szk. 
P art. P Z P R  ui. M okotow ska 25, te ­
le fony  60109, 73721.

Z M IA N A  T R A S  L IN I I  112 I  113

W  zw iązku  z zam knięciem  dla ru ­
chu kołowego ul. M arszałkow skie j 
poczynając od 17 bm . t j. od ponie­
dzia łku  autobusy lin ii ,.112", ,.113" 
i .■ 113—bis*" na odcinku od skrzyżo­
w ania  ul. M arsza łkow skie j z a l. 
Jerozo lim skim i do pł. Zbaw ic ie la  
będą kursow ać w  obu k ie runkach  
przez al. Jerozo lim skie . K rucza  1 
M okotow ską.
W C E N T R A L N Y M  K L U B IE  T P P R

W poniedziałek  dnia 17 m arca o 
godzin ie 18 wygłoszony zostanie od­
czyt w  ję zy k u  rosyjskim  pt. W a ł­
ka W K P (b ) o zrea lizow an ie  le n i-  
nerwsko -  stalinow skiego planu u - 
przem ysłow ienia  ZSRR (część I I ) .  
Odczyt wygłosi profesor rad ziecki 
W. W . Rew ienko.

Po odczycie zostanie, w yśw ietlony  
f ilm  „Rada Bogów".

T E A T R Y
P olsk i — „ In try g a  i m iłość" — 

g. 19. K am e ra ln y  — n ieczynny. N a ­
rodow y — „Ś w iętoszek“ — g. 19. 
N o w y  — „Sw obodny w ia tr"  — g. 
19. Powszechny — „M ira n d o lin a"  — 
g. 19. S a tyry k ó w  (K ono pnick ie j 61— 
„Ob.ieźdżaln ia społeczna" — g. 19.30, 
Współczesny — „p ro fe s ja  pani W a r­
ren" — g. 19. N o w e j W arszaw y — 
„M łń d o w e" — g. 19. o p era  — „P an  
T w ard o w s k i"  — g. 19.

K I IV A
M oskw a — „P ierw sze d n i"  — s. 

14.15, 16.30, 18.45, 21. P a llad iu m  — 
„Z aręczyn y  K o rin n y  Schm idt" — 
g. 15, 17, 19, 21. A tla n tic  —  „O stat­
n ia 1 noc" — g. U , 15, 17, 10, 21. P ra - 
ha — „P ierw sze d n i"  — g. 14.1?, 
16.30, 18.45, 21. Polonia — „Za łoga"  
—r g. 14, 16, 18, 20. S tolica — „C ienie  
na torach " — dodatek „Ż e ra ń "  — 
g. 14, 16, 18, So. W —Z  -  „G rzeszni­
cy bez w in y "  — dodatek „P rzeg ląd  
sportow y" — g. 14, 16, 18. 20. I  M a j
— ..Zaręczyny  K o rin n y  S chm idt"
g. 14, 16, 18, 20. Ochota — „D z ie w ­
czyna i tra k to r"  — g. 14, 16, 18, 20. 
Syrena — ..Jednodniow i m ilio n e rzy"
— dodatek „S p raw n y  do p racy" — 
g. 15, 17, 19, 21, Tęcza — „ A la rm "
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. L o tn ik  — 
nieczynne.

*
W ystaw a C hopinowska (gmach

T e a tru  N arodow ego P I. T e a tra ln y )  
cżynna codziennie w  godz. od 10 do 
19.

R A D I O
W T O R E K  18 M A R C A

Program  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 5.55, 15.25, W iadom o­

ści 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.0Q.

5..10 K o n cert poranny, 6.05 Wszech­
nica R adiow a, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 
O bretanow : ..W alka  o p o kó j“ — 
suita, 7.20 K o n cert m u zy k i ro z ry w ­
k o w e j. 7.5(f K a len darz  R ad iow y, 8.00 
Aud.. d la klas starszych szkół pod­

staw ow ych. 8.20 M u zy k a  ro zryw k o ­
wa, 8.55 A ud. dla k l. V —V I, 9.1Ó A ud. 
dla k l. X , 9.40 K o n cert solistów, 10.10 
Aud. dla przedszkoli, 10.30 R adiow a  
m uzyka ro zryw kow a , 10.55 „Sezam ie  
otw órz się“ — frag m . pow. G. M o r­
c inka  p.t. „U ro dza j lu d z i“ , 11.1,3 M u ­
zyka  i aktualności, 11.45 Głos m ają  
kobiety , 12.15 M u zy k a , 12.30 A ud. dla  
wsi, 12.45 N a swojską nutę, 13.15 In ­
fo rm ac je , 13.20 P rzerw a, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 K om una Paryska w  
pieśni — aud. sł. - m uz. w  opr. 
Sm ólskiego, 17.00 S krzyn ka  ogólna 
P. R. w  oprać. T . K rze m ie n ia , 17.15 
Z  c yk lu : „Z  n o ta tn ik a  recenzenta“ 
w  opr. tnż. M . Jeżew skie j, 17.25 
K om p. Tygodnia  — J. H aydn . 18.00 
M ik ro fo n em  po k ra ju , 18.20 M ó w i­
m y o p ro jek c ie  K o n s ty tu c ji, 18.35 
Polskie u tw o ry  skrzypcow e, 18.45 
A ud. dla w si, 19X0 R eportaż, 19.20 
M u zy k a  ro zryw ko w a , 20.35 Rosyjskie  
pieśni ludow e, 20.50 „K o m u n a rd z i“-— 
słuch. S. Z iem bick iego , 22.10 K am e­
ra lna  m u zyka  polska, 22.30 M uzyka  
taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m.
6.15 M u zy k a  baletow a, 6.50 M uzy­

k a  poranna. 7.20 K o n cert m u zvk i 
ro zryw k o w e j, 7.50 K a len darz  Radio­
w y, 8.C0 P rzerw a, 13.30 A ud. dla k l. 
I  i I I ,  13.55 A ud. dla k l. I I I .  14.15 
„W spom nienia  robotnicze A. B cb ru - 
k a “ , 14.20 U tw o ry  na k la rn e t w  w yk . 
K. Lew andow skiego . 14.50 K oncert 
ro zryw ko w y , 15.30 A ud. dla dzieci, 
16X0 Wszechnica R adiow a. 16.20 
D zienn ik  w arszaw ski, 16.35 Piosenki 
kom p. radzieckich , J6.45 R ad iow y  
poradn ik  ję zy k o w y , 17.15 U tw o ry  J. 
Straussa, 17.45 „L u d z ie  pierwszego  
szeregu“ . 18.00 M uzyka  ludow a, 18.30 
W szechnica R ad iow a, 18.50 M uzyka  
rozryw kow a , 19.15 A ud. literacka , 
19.30 M u zy k a  i aktualności. 20.00 
K oncert sym f., 21.30 M ó w im y  o pro­
je k c ie  K o n s ty tu c ji, 21.45 P ieśni gó­
ralskie  w  w y k . C hóru Rozgł. Po­
znańskiej p.d. L . Szopińskiego. 22.05 
„P olacy  — żo łn ierze  K o m u n y “ — 
aud. w  oprać. J. P iaseckiego na 
podstaw ie wspom nień W. R ożałow - 
skiego o gen. J. D ąbrow skim . 22.30 
G ra O rk iestra  Tan . P. R. p.d. J. 
C ajm era , 23.00 Francuska m uzyka  
kam eralna .
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